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Łwó*v d. 13. kwietuia.
(Podróż cesa rza  do Galicji  i na Bukowinę. —  

Z powodu in te rp e la c j i  Is loczeg o .  —  Spór prusko- 
belg i jsk i  w parlam encie  angielskim. — P row okac je  
praskie zwrócone przeciw  F r a n c j i ; zdaniu o tern 
angie lsk ie j  i be lg i jsk ie j  opinii. — Pismo zg ro m a
dzonych w Fuldzie. biskupów i odpowiedź n a  niego 
praskiego m in is te rs tw a  s tanu .  —  Pogłosk i wojskowe 
z Kongresówki.)

Autentycznych wiadomości co do podróży 
c e s a r z a  do G a l i c j i  wcale jeszczenieiua. Być 
może, iż jak  donoszą, cesarz d. 4. sierpuia do 
Galicji przybędzie na 14 dni, i z tych cztery 
przepędzi we Lw ow ie; dotąd jednak niema na
wet pewności, czy ta podróż w ogóle n a s tą p i , 
gdyż i depntacji czermowieckiej cesarz nie 
przyrzekł stanowczo, że przybędzie na Bukowi 
nę, ale uczynił to zawisłem od tego, jeżeli mu 
okoliczności pozwolą. Wątpimy, aby cesarz od
stąpił od zwyczaju, i dzień urodzin swoich, tj. 
18. sierpnia, przepędził w podróży, a nie na 
którym z swoich zamków. Wątpimy też, aby 
pierwsza połowa sierpnia, kiedy ludność rolna 
zajęta jes t  arcyważnemi sprawami gospodar 
stwa, i znaczna część inteligencji w kąpielach 
lub na wsi przebywa, kiedy zresztą  spieka by
wa największa, była dogodną dla cesarza porą 
podróży do Galicji, zwłaszcza gdy i manewry 
wojskowe nie mogą się w tym czasie odbywać 
w Galicji.

Czytamy w Ostenie: „Między bukowińskim 
Wydziałem krajowym (z beamterów złożonym) 
a czeruiowiecką Radą miejską toczą się żywe 
spory z powodu judyleuszu (tak nazywa Oaten 
jubileusz, z powodu, że w kom tecie żydzi chcą 
wziąć górę), a szef kraju zagroził Radzie miej
skiej, że cesarz wcale nie odwidzi B u k o w i n y ,  
jeżeli by obchód miał być tylko lokalny. Zre 
sztą jednak i czterej c. k. beamterzy Wydziału 
krajowego z p. Kochanowskim na czele z de
monstracji judyleuszowskiej nie zdołają zrobić 
uroczystości krajowej; do tego innych potrzeba 
żywiołów.*

I n t e r p e l a c j a  I s t o c z e g o  była probie
rzem dla prasy madiarskiej i centralistycznej, 
a niemniej dla samejże sprawy żydowskiej. No
życe żydowskie ozwafy się ze stołów w szyst
kich redakcyj tych dzienników; niema szyder
stwa, niema jadu, któremiby nie obrzucały in
terpelanta; wydrwiwają jego młodość, jasne 
włosy i milczenie przez trzy la ta  na ławie po
selskiej; przedrwiwają go, że sprawę żydowską 
studiował, że uie z własnej jedynie głowy i do
świadczenia, ale także z dzieł, o tej sprawie 
traktujących, czerpał w swojera uzasadnianiu in
terpelacji. Dzienniki czysto madiarskie nie użyły 
tej, dziennikarstwa żydowskiego godnej b roni; 
ale uderzają na niego w imię liberalizmu wiraię 
zasad 19. wieku itp. Wszelako w zbijanie wy
wodów Istoczego żaden dziennik madiarski ani 
centralistyczny nie wdał się — a przecie tylko 
dowodem można dowód pokonać. Jeden tylko 
PtnUr L loyd udał się na drogę dowodu, ale i 
on jeden tylko punkt podniósł, a mianowicie 
twierdzenie Istoczego, powołauiem się na dzieje 
la t  ostatnich poparte, że żydzi tylko tej partji 
w kraiu służyli, która miała przewagę już da- 
uą albo spodziewaną, aby ją  wyzyskać, że o pa- 
trjotyzmie u żydów mowy niema. To uaturalnie 
w państwie każdem punkt najdrażliwszy, a zw ła
szcza we Węgrzech. Mylnie jednak wyrażamy 
się, te  Peater U oyd  ndał się na drogę dowodu, 
albowiem kończy tylko na zadaniu fałszu Isto- 
czemn i na ogóinikowem twierdzeniu, że żydzi 
węgierscy zawsze stali wiernie przy sprawie 
narodowej* — faktu jednak ani jednego nie 
przytoczył, ani nawet uie wskazał na fakt ta 
ki. Otóż my możemy Pesttr Lloydowi przypo
mnieć jego nie tak dawne artykuły własne 
w sprawie, dla Madiarów najdroższej, a to ję
zyka wykładowego w szkole. Z czasów stann 
oblężenia w Węgrzech powstał ogromny fundusz 
żydowski, z którego założono szkoły niemieckie 
dla żydów węgierskich. Po przywróceniu rządów 
madiarskich, po zupełnem zgermanizowauiu szkól, 
żydzi wszelkiemi sposobami opierali się wyru
gowaniu niemczyzny ze szkół wspomnianych, i 
po długich latach, dopiero niedawno temu, zdo 
łał rząd formalnym ukazem w guście moskiew
skim przełamać upór żydów, których nadaremnie 
nawet Peater Lloyd  nawoływał do patrjotyzmu 
węgierskiego w tej sprawie. Możemy Pestei' 
Lloydowi posłużyć jeszcze muemi takiemi dowo
dami.

Z czynionych Istoczemu zarzutów najważ
niejszym jes t  ten, że interpelacja jego i propo
nowane w niej środki nie poprowadzą do celu. 
Być to móże; ależ w takim razie żadna mniej
szość nie po winu aby stawiać wniosków popra
wek, wnosić interpelacji! Zresztą, jeżeli zarzul 
ów jest słusznym, to tein gorzej dla sprawy 
żydowskiej. Jeżeli środki pokojowe, jakich do
maga się Istoczy, nie prowadzą do celu, to 
mająż doprowadzić inne, wcale niepokojowe?... 
bo bądźcobądź, sprawa ta musi być załatwioną, 
jako stojąca na porządku dziennym w Austrii, 
Węgrzech, Rumunii i w znacznej części Nie
miec. Jednym z głównych powodów, a może. je 
dynym, dlaczego będące w rękach żydów dzien- 
n karstwo wszelkiemi sposobami, z forsą i za
ciekłością wywołuje i rozżarza sprawy wyzna
niowe, narodowościowe, socjalne i t. d., i nie 
dopuszcza do ich zagodzenia choćby jednym 
zamachem obucha siły fizycznej, a nie sercem i 
głowa — jes t  właśnie to przekonanie, że skoro 
te sprawy jakkolwiek przycichną, z całą potę
gą uurzy pętanych długo żywiołów fyybuchuie 
kwestja żydowska i na owych kilku krajach 
pewnie się nie ograniczy. Ale czy na długo, a 
mianowicie, czy na zawsze poskutkuje ta sz tu 
czka? Czy można dziennikarską pokrywą s t łu 
mić war, co kipi w milionach, a raczej w całej 
masie ludności ? .. Z pewnością — nie ! Żydzi 
przeto sami nie wiedzą co czynią, jeżeli całą 
swoją złość wywierają na tych, co od nieda
wnego czasu podnoszą kwestję żydowską, jedni 
w duchu narodowym, drudzy w duchu ekono 
micznym, albo i w jednym i drugim. Torują 
oni drogę pokojowemu załatwieniu kwestji, 
przez organa porządku i prawa; upominają ży
dów, aby i oni przyczynili się do takiego zała
twienia. Nienawiść i gorycz obopólna mogą wy- 
szumieć w tej walce wstępnej, aby gdy przyj
dzie do rozstrzygnięcia mógł panować w zu
pełności rozum po jednej i drugiej stronie. 
Przeciwnicy tych ludzi i tych dzienników, są 
to albo doktrynerzy, albo też obłudnicy, po 
trzebujący względów żydowskich do czasu, a 
co jeszcze gorsza, utwierdzają żydów w postę
powaniu ich dotychczasowem. Wszyscy oni z 
wiedzą lub bezwiednie dążą do załatwienia 
sprawy żydowskiej nie uczciwą drogą prawa i 
pokoju, ale drogą kataklizmu.

S p ó r  p r u s k o - b e l g i j s k i  zajął na 
chwilę uvyagę Izby niższej p a r l a m e n t u  a n 
g i e l s k i e g o .  Bourke, mówiąc w imieniu rzą 
du, potwierdzi! fakt, dostatecznie znany, wymia
ny not, ale odmówił udzielenie tych dokumen
tów Izbie, ponieważ rząd angielski otrzymał 
takowe tylko w drodze poufnej. Jednocześnie 
oświadczył Bourke, że gabinet brukselski nie 
żądał od mocarstw, poręczających neutralność 
Belgii, żadnej interwencji, ani poparcia. Z resztą  
kwestja ta miała w poniedziałek wejść znów na 
porządek dzienny Izby, a to w skutek interpe
lacji, zapowiedzianej przez p. Leryis.

Prawie już od tygodnia dzienniki niemiec
kie , wystawiają stosunki między Niemcami 
a Francją za zbyt naprężone. Nie pomijając 
więc aui jednej fałszywej pogłoski, mogącej po
przeć ich twierdzenia, cel tych manewrów je
szcze się nie zarysował wyraźnie; Daily News, 
z powodu głośnego artykułu  berlińskiej Post, 
pełnego wojowniczych aspektów, mówi: „Gdyby 
się powtórzyły takie artykuły, jak  ów w b e r 
lińskiej Post, to opinia publiczna w Europie mu
siałaby myśleć, że Prusy popychają Francję do 
wojny.* A Indepcndancc Belge powiada: „B a r
dzo być może, że cel ten ściąga się do walki z 
katolikami, albo pragną przez to naprawić in- 
teresa giełdowe* (aluzja to do najnowszych 
przedkrachowych wysileń giełdy berlińsk iej; p. 
red.) Nim się prawda wyjaśni, F rancja  s ta ra  się 
zrzucić z siebie odpowiedzialność na autorów 
intrygi. Zdaje się, że w tym, a nie w innym 
celu Ajencja Havasa w nocie urzędowej zapize- 
cza, aby żołnierze francuzcy z klasy 1870 roku 
mieli być natychmiast powołaui do pułków wła
śnie w chwili, kiedy im pozwolono wrócić do 
ognisk domowych. Pogłoska, wyzyskana przez 
dzienniki niemieckie, nie ma w sobie ani cienia 
prawdy. Żołnierze, którzy otrzymali urlop, mo
gą na nim pozostać; co do pozostających w 
czynnej służbie, nie było nigdy mowy o tein, 
aby ich odsyłać do domn przed sierpniem, ani 
taż zatrzymywać ich po za tym terminem.

Pruski Reichaanzeiger ogłosił p o d a n i e  
zgromadzonych w F u l d z i e  b i s k u p ó w  ce
sarstwa niemieckiego, do Wilhelma, i odpowiedź 
ministerstwa stanu, daną z upoważnienia cesar

skiego. Podanie powołuje się na to, że pierwsi 
chrześcianie woleli śmierć ponieść, aniżeli pod
dać się uchwałom państwowym, sprzeciwiającym 
się prawom bożym, wypowiada przekonanie, że 
i dzisiejsze duchowieństwo katolickie nie może 
przyjąć pruskich ustaw państwowych, bo tako
we przeczą prawom bożym i kośtjielnym Zapo
mogi, udzielane duchowieństwu mówi dalej 
podanie — nie pochodzą ze szczodrobliwości 
państwa, lecz wypłynęły z zobowiązań tegoż 
względem kościoła, z zobowiązań przyjętych 
przy sekularyzacji dóbr kościelnych.

Najboleśniej dotyka zgromadzonych w F a ł 
dzie biskupów, iż wstrzymanie wypłat poczyta- 
nem było duchowieństwu jako kara za postę
powanie. tegoż w obec ustaw majowych. Tu po
danie w sposób najlojaluiejszy przypomina ce
sarzowi wierność duchowieństwa dla tronu, i 
do niego też się teraz ncieka, a nie do Izby, 
k tóra coraz bardziej traci zrozumienie pojęć 
chrześejańskich; ucieka się do niego, prosząc, 
aby nie sankcjonował ustawy o wstrzymaniu 
wypłat, bo ta ustawa me uznaje słusznie naby
tych praw i je s t  źródłem niewymownej żałoby 
i zamętu zakłócającego pokój.

Na to z upoważnienia cesarza odpowiedziało 
ministerstwo stanu, przesyłając odpowiedź na 
ręce arcybiskupa Kolońskiego i Miuisterstwo 
dziwi się i ubolewa że biskupi uważają ustawy 
pruskie, tak  opacznie, iż poddanie się im było
by zaparciem się chrześcijaństwa. Odpowiedź 
przeczy, jakoby ustawy te zabraniały głoszenie 
praw bożych; również przeczy twierdzenie bi
skupów, jakoby rząd pozoawiwszy duchowień
stwo katolickie subsydji, jednocześnie forytował 
inne wyznania: rozprawy sejmowe mają co in
nego świadczyć. Odpowiedź uagauia biskupom 
prośbę o nieudzielanie najwyższej sankcji, a to 
z tego powodu, że im powinuo było być wia- 
douiem, jako  projekt rządowy wniesiony został 
do sejmu za przyzwoleniem cesarskiem. W  koń
cu ministerstwo upomina biskupów, że powinni 
byli jeszcze w 1870 roku, kiedy uznawali nie
omylność papieża, przewidzieć złe dla siebie 
następstwa. Odpowiedź ta napisana szorstko i 
brutalnie, jeszcze bardziej rozjątrzy walkę, nie 
zaś ją  złagodzi.

K rążą znów — pisze Czas, — p o g ł o s k i  
o z n a c z n y m  r u c h u  w o j s k a  w Kongre
sówce, dokąd ma przyoyć dawniej zapowiadana 
dwakroćstotysięczna armja. Powiadają, że kil- 
kotysięczny korpus w przyszłam miesiącu przy
bywa do gubernii Radomskiej, że lokaluości już 
zamówione, źe rozlokowana ma być kawalerja 
nad granicą po miasteczkach, a piechota w Ra 
domiu.

Mowa p. Hausnera
w przedmiocie powiększenia liczby posłów 

z miast.

Wniosek o podniesienie liczby posłów z miast, 
jawi się już przed Wys. sejmem raz dziewiąty. 
Od samego początku myśl reformy ordynacji 
wyborczej była myślą sejmu. Odpowiedni wnio
sek pierwszy raz został podauy w r. 1861 za
raz po otwarciu pierwszej sesji sejmu, potem 
w r. 1863. W roku 1866 dwa razy w marcu i 
grudniu, w r. 1869 został przez Wydział k ra 
jowy wniesiony. W r. 1870 przez posłów Chrza 
nowskiego. Ziemiałkowskiego i Kabata, w roku 
1871 przez p. Chrzanowskiego, a w zeszłoro
cznej sesji nareszcie przez posła Skrzyńskiego. 
Trzy razy został ten wniosek odrzucony, lub 
.przez nieobecność potrzebnej liczby posłów u 
niemoiliwiony. Cztery razy nie przyszedł pod 
obradę Wys. Izby, a w r. 1866 został wpraw
dzie uchwalony, lecz z powodu braku formalno
ści przy trzeciem czytaniu uie utrzymał sankcji.

Zaiste taka  przeszłość, taki przebieg histo
ryczny tego wniosku nie może mię napełnić zby
tnią otuchą, że będę szczęśliwszym od poprze
dników moich, o wiele wymowniejszych i s łu 
sznie więcej wpływu używających. Jedynie nie
zaprzeczona sprawiedliwość rzeczy, i widocznie 
oczywiste korzyści dla samego sejmu, wynika
jące z przyjęcia mojego wniosku, nareszcie we 
dług mego zdania nieodzowna konieczność za 
łatwienia tej sprawy jeszcze w ciągu tej sesji, 
mogły mi dodać otuchy do podjęcia dzieła, któ
re już w zręczniejszych i silniejszych rękach 
powtórnie się rozbiły.

Bierny wynik wniosku zeszłorocznego p. 
Skrzyńskiego głównie przypisać należy temu,

ź.e był zbyt ogólnikowo postawiony. Ograniczał 
się na uzasadnieniu potrzeby pomnożenia liczby 
po-iłów z miast, nie udzieliwszy tej zasadzie 
gotowej reformy, i zostawił cały ciężar opraco
wania i rozkładu na pojedyncze miasta, zesta
wienie dat, mogących popierać to lub owe mia
sto, w ogóle całą ankietę statystyczną, wraz z 
odpowiedzialnością komisji sejmowej. Takim spo
sobem stać się może jedynie punktem wyjścia, 
nie zaś gotowym materjalem obrad. Ten wzgląd 
nader ważny przy krótkiem trwaniu naszych 
sesji sejmowych, skłonił mnie do ścisłego sfor
mułowania, określającego szczegóły rozkładu 
na pojedyncze miasta.

Winieuem był sobie i Wysokiej Izbie, aby 
uniknąć zarzutu, iż tak z góry wyrobioną for
mą, nieco zarozumiale przesądziłem o szczegó
łowych postanowieniach Wys. Izby.

Daty statystyczne, które mnie skłouiły do 
wybrania miast, objętych moim wnioskiem, a uie 
innych, w drugiej części mojego przemówienia 
Wysoiciej Izbie wy łuszczyć nieomie9zkam, teraz 
zaś pozwolę sobie powiedzieć kilka słów ku u- 
zasadnieuiu mojego wuiosku.

Żywioł miejski w składzie państwowym i 
w życiu narodów jest tem, czem jest kwasoród 
w składzie powietrza, część ożywiająca, pod
sycająca i przyspieszająca wszelkie funkcje ży
wotne. S-dyby powietrze składało się li z s a 
mego kwasorodu, życie ludzkie w gorączce i 
gwałtownych tchnieniach zużyło by się  ̂ zbyt 
szybko. Podobuie, gdyby państwo składało się 
jedynie z żywiołu miejskiego, przez prąd i par
cie postępu, eksperymentów, wynalazków i prze
kształceń, uie mając u dołu potrzebnej siły o- 
pierającej się, zachowawczej, doprowadziłoby do 
podobnego przedwczesnego zużycia sił państwo
wych, j a k  to widzimy w niektórych republikach 
municypalnych średniowiecznych we Włoszech, 
k tóre zajaśniały na chwilę, j a t  meteory geniu
szem, sztuką i bogactwem, lecz wkrótce roz- 
prysnęły się wśród gorączkowych wstrząśnień. 
Przeciwnie zaś, powietrze bez dostatecznej ilo
ści kwasorodu, przyniosłoby niechybną zagładę 
wszelkiemu organizmowi ludzkiemu, i podobnie 
państwo bez należytego domieszania i znacze
nia stanu miejskiego, już z góry zostałoby ska
zane na wieczne wegetowanie w ubóstwie, baroa- 
rzyństwie i niewoli.

R zut oka na teraźniejszość i przeszłość 
Europy, wykaże najdobitniej prawdziwość moich 
twierdzeń Kraje, stojące u szczytu rozwoju, 
kraje kwitnące pracą, porządkiem, dobrobytem, 
oświatą, ogładą, sztuką, wszelkim postępem mo
ralnym i materjaluym, kraje, w których swobo
dy od dawna zdobyte mężnie broniono i rozsą
dnie używano, są te wyłącznie i bez wyjątku 
krąje z  przeważnym żywiołem miejskim, są to 
jak  Anglia, Belgia, Holandia, północne Włochy, 
północna i wschodnia Francja, południowe i za
chodnie Niemcy. Takie kraje zwyciężyć i pod
bić można, lecz wynarodowić nigdy. Takim kra
jom można ojczyznę wydrzeć i trakta tami na pa 
pierze, lak to nas pouczają smutue dzieje lat 
ostatnich, aio wydrzeć pojęcie ojczyzny z urny 
słów, miłość ojczyzny z serc mieszkańców, w 
takich krajach żadna przemoc zaborcza nie zdo 
ła. Ludność bowiem wiejską zręczny i oględny 
zaborca ująć, i uległą uczynić potrafi, nie ty k a 
jąc jej bytu materjalnego, uwalniając ją  od po
datków i ciężarów, uareszcie pobudzając nieu
fność ku warstwom wykształconym.

T ak się nie dzieje w miastach w ogniskach 
oświaty. Tam człowiek nie żywi się jedynie 
clilebem ale i słowem. Tem słowem zaś je s t  
idea narodowości, przywiązanie do ojczystej 
mowy, do ojczystych dziejów, obyczajów i po
dań. Potęga narodowa, pokonana na połach bi
twy, skrępowana w życiu politycznem, skupia 
się tam w piacy umysłowej i siła ducha zwy
cięża bru talską przewagę fizyczną. Świetne 
przykłady, popierające moje twierdzenia, znajdu 
jemy w m iastach Niderlandzkich pod tyranią 
hiszpańską, w miastach lombardzkich i wene
ckich pod panowaniem Austrji, nareszcie obe
cnie w miastach Alzacji i Lotaryngii pod b e r 
łem niemieckiem. A dokąd by było doszło wy
narodowienie Królestwa, gdyby nie posiadało 
silnego, ciągłą pracą umysłowo tlejącego ogni
ska i W arszawy ? Przeciwnie — cóż widzimy 
w dwóch p&ustwach europejskich, posiadających 
najsłabsze zastępy m iast?  Otóż w jednem, w 
Rosji przedstawia się nam ponury obraz cią 
głego ucisku i zacofania wszelkich warunków 
życia społecznego. Drugie zaś, Hiszpania, prze
raża nas widokiem nieustającej, ohyuoej bra to 

bójczej anarchii. Więc dwa bieguny złego, śle
pe korzenie się przed wolą jeduego, i ciągle 
szarpanie się w samobójczych zamachach, znaj
dujemy tam gdzie żywioł miejski w zbyt s ła 
bych proporcjach istnieje w składzie państw o
wym. Żywioł miejski je s t  najtrwalszą spójnią, 
najlepszym cementem między tronem i w a rs t
wami wyższemi społeczeństwa z jednej, a lu 
dem z drugiej strony. Gdzie tej spójni tego ce
mentu niema, albo gdzie się zbyt slabem oka
że, tam toż niebawem tworzy się wyłom, któ
rym niestety zbyt łatwo wróg obcy wdziera się 
w serce kraju. Tak to się dz.iało z Polską 
przedrozbiorową, gdzie od czasów Jagiellonów 
zapomniano opiekować się interesami miast i 
gdzie pomyślano o przyznaniu praw7, należących 
się miastom, dopiero w ostatnich konwulsjach 
przedzgonnych, na sejmie czteroletnim.

To com dotąd p rzy to czy ł , jawne zalety 
miast i poważne powody, skłaniające do uwzglę
dnienia żywiołu miejskiego, dość powszechnie 
są znane, nie mogłem Ich jednak milczeniem 
pominąć, upominając się o to uwzględnienie. 
Niech mi będzie wolno dodać tu tylko kilka 
zalet, mniej znanych i cenionych, które iedtiak 
świadczą o czysto moralnej wyższości miast, 
zbyt często ogólnie zaprzeczanej. J e s t  to bo
wiem odwiecznym przesądem, zwyczajnie przy
pisywać miastom rozwiązłość obyczajów1 i mno
gość zbrodni, nie zw&zając, źe te ogniska nie- 
tylko wszystkie zdolności, zdrowe siły i talen- 
ta, ale wszystkie chorowite ambicje, gorączko
we namiętności i wszystko co się pnie i g a r 
nie do rozrywjci, karjery  i zarobku, przyciągają 
do siebie i to co przypisąją miastom, Wynika 
z aglomeracji cuuzej ludności, którą s ię  przed
stawia o wiele gorzej tam, gdzie się znajduje 
w charakterze wiejskim, jak  to widzimy w K a 
lifornii, Australii i u nas w Galicji w B orysła
wiu. P ierwszą zaletą, k tó ra  w oraku każdej in
nej wystarczyłaby, do wiecznego zapewnienia 
miastom świetnego stanowiska w dziejach roz
woju ludzkości, je s t  wyłączue zaszczepianie i 
roztrzewianie chcrześciaństwa w miastach, w 
obec uporczywego trwania przy pogaństwie lu 
dności wiejskiej. To przeciwstawienie miast 
chrześciańskich i wsi pogańskich było tak  o- 
gólne, rażące i długo trwałe, że we wszystkich 
językach ze szczepu łacińskiego pochodzących 
w y ra z y : poganin i włościanin z jednego i tego 
samego pochodzą źródła. T ak  we F ran c jipay  n, 
paysan, tak  we włoskim pogano, paesano i n a 
wet wyraz nasz polski p o g a n i n  wzięty z ł a 
cińskiego poganut poehodzi od słowa pagas, co 
znaczy „wieś".

Zastrzegam się tutaj z góry przeciw z a 
rzutowi jakobym na kwestje społeczne lub u- 
stawodawcze zapatrywał się ze stanowiska 
czysto religijnego, Tak nie je s t  i takie zapa
trywanie znalazłoby się w pewnej sprzeczności 
z faktem, że w jednej części miast, przezemnie 
zaleconych, ludność starozakonna je s t  przewa
żną. Chciałem tylko wielkim i świetnym przy
kładem jedynie wskazać, że myśl odrodzenia 
moralnego, k tóra  tkwi w cbrześciaństwie, i k tó 
ra takowy czyni nawet w oczach światłych nie 
niechrześcian najdonioślejszym faktem w dzie
jach oświaty ludzkiej, że ta  myśl zbawienna od 
razu i wyłącznie była podejmowaną, rozkrze- 
wianą i bronioną przez miasta, wśród zgnilizny 
upadającego świata  starożytnego.

Drugim faktem, na pozór drobnym, jednak
że na szali moralnej nie bez wagi będącym jest  
ciekawy wynik że zbrodnia najczarniejsza, j a 
kiej człowiek dopuścić się może, przed którą 
natura  ludzka się wzuryga, n» którą wszystkie 
prawodawstwo karne wynalazłby najsroższe k a 
tusze, to jes t  ojcobójstwo, w miastach prawie 
uie jes t  znane — i należy do arcy rzadkich 
wyjątków. Mogę zapewnić, że cierpliwem po
szukiwaniem doszedłem do tego rezultatu, że 
w Austrji, Niemczech, Włoszech i Francji oj- 
cobójstwa w miastach tylko co kilkanaście la t  
raz się pojawiają, gdy przeciwnie ze smutkiem 
wyznać należy, że tymczasem liczba tycbzbro- 
dui dochodzi rocznie w Austrji do 24, we F ra n 
cji do 20, w Niemczech 17 a we Włoszech 
do 16.

Jestto  wymowny dowód, przeciwko prze
sądowi o zepsuciu miast. Wszystkie dotąd przy
toczone fakta i wywody Dądź powszechnie, 
bądź mało znane, do wszystkich lub do rzad 
szych przekonań przemawiające, wykaznją po- 
dostatkiem, że należyte uwzględnienie żywiołu 
miejskiego w składzie reprezentacji krajowej, 
wymaga nietylko sprawiedliwość ale i roztro-

(Ciąg dalszy.)

W  pierwszych dniach miesiąca września 
wieczorem, w kilka dni po buncie, podczas 
wielkiej ulewy, gwałtownie zapnkał do okna 
Sierakowski, oficer służbowy, i zawołał na mnie 
głosem piorunującym; — „Dobrzycki, czemprę- 
dzej zabierąj siennik i swoje gałgany i wy
chodź natychmiast." Zerwałem się na takie za- 
prosiny, ubrałem się gdyż już spoczywałem, i 
stanąłem gotów do marszu. Gdy się to działo, 
nikczemny ten oficer wymyślał za oknem: — 
„dla tych Bzelmów buntowników człowiek ani 
minuty spokojności mieć nie może." Gdy się 
drzwi otworzyły, wyprowadzili mnie objuczonego 
do bastjonu na górę, gdzie niegdyś Łukasiński 
sypiał, dali miejsce na tapczanie po chorym, 
którego zrana odesłano do lazaretu, i zamkną- 
szy zostawili mnie w ciemności. Więźniowie z 
2ej kompapji, których tam na noc zawsze od
prowadzano po codziennej kolacji, dowiedziaw- 
wszy się kto jestem, obiecali mi, że nazajutrz 
lepsze znajdą miejsce pomiędzy sobą, dodając, 
że mój poprzednik miał bardzo wiele robactwa; 
jakoż w kilka miuut ua nieszczęście przekona
łem się o tem, nie mogąc oka zamknąć przed 
natrętnikami. Bastjon górny opatrzony był na 
wszystkie boki strzelnicami bez okien, którędy 
wiatr już podówczas dość chłodny wskróś mnie

przeszywał. Z górnego bastjonu dwoje schodów 
prowadziło na dół do kazamaty podwałowej, 
czyli do podziemnej sali. Dnia następnego z ra 
na wyprowadzono nas, tak jak. się zwyczajnie 
działo, przed kazamatę, gdzie po rozdaniu Chle
ba, na robotę pędzono. W tem miejscu przepę
dzałem, mogę mówić w męczarniach, bezsenne 
noce aż do większej połowy września. Do tego 
stopnia ciało moje zgryzione było przez robac
two, iż miejsca na szpilkę zdrowego znaleźćby 
nie można. W takiem położenin będąc, prosi
łem borkusiaka, aby stan mój smutny przed
stawił gdzie wypada, lecz ten ze smutkiem o- 
świadczył mi, że nie może nigdzie przemówić 
za mną bez osobistego narażenia się. Po wyj
ściu kompanji weteranów czynnych, przeniesiono 
oddział w ostatnich dniach września 7. kompa
nji 2ej poprawczej do kazamaty lwowskiej, u- 
czyniono to dla zimna; mnie zaś umieszczono 
w podziemnej kazamacie, gdzie byli więźniowie 
z kompanji lej. Tam to umieszczono na noc 
przeszło 100 samych więźniów w kajdanach i 
przy kulach; natłok w tem ciasnem miejsen 
był tak  wielki, że połowa zwykle pod tapcza 
nami sypiała; nieczyste powietrze i gęste wy
ziewy przez dymnik na wał wylatywały.

Dnia 28. października o godzinie 4 popo
łudniu wzięto mnie z roboty i zaprowadzono do 
ordonanshauzu, gdzie wkrótce przybył major 
Rozmysłowski i oświadczył mi, że mam być ba
dany względem buntu sierpniowego przez jene
ra ła  Kołzakowa, który jeszcze w tej chwili 
bada Łukasińskiego. W tem spojrzawszy na 
moją głowę zawołał: „Dobrzycki! za długie masz 
włosy, cóżby ua to jenera ł  powiedział ? j a  by ł

bym nieszczęśliwy! Weteran! nożyczek czemprę- 
dzej." — Ten ostatni wziąwszy się do operacji; 
tak mi głowę wystrzygł Jak kolano, — i tak 
czekałem do 10. godziny, po nadejściu której 
nadszedł oficer służbowy, feldfebel i więzień z 
moim siennikiem. Pierwszy zawiadomił mnie, 
że Kolzakow już wyjechał i kazał mnie prze 
nieść na bramę szczebrzeszyńską do oficerskie
go aresztu z rozkazem, abym dia tego nie prze
stawał chodzić na roDOtę, — co też i dopeł
niono.

Jednego dnia przeprowadzono Łukasińskie
go i mnie w czasie pożaru domu Fraenkla 
(podówczas bowiem znajdowaliśmy się w ludwi- 
sarhi pij/ez czas obozu) do kwatery oficera z 
kompanii inwalidów Wołyńskiego pułku, gdzie 
nas razem zamknięto z dodanymi szyldwacha
mi. Tam więc z ust Łukasińskiego dowiedzia
łem się, że Kołzakow zapewniony przez niego, 
że do buntu nie należałem, odstąpił od bada
nia mnie. ’).

Dnia 1. grudnia 1825 rano dowiedziałem

’) 1827 r. d. 22. lipca podczas pożaru fabryki 
Fraenkla byliśmy w okropnein położeniu, gdyż do
piero wtenczas nas wyprowadzono z ludwusariu do 
kwatery oficera, dozór mającego nad nami, kiedy 
już płomień zajmował to skrzydło, w którem nas 
zamknięto. Ta okoliczność sprawiła , że zostawiono 
nas razem z Łukasińskim przeszło 8 godzin. Niech 
sobie każdy wystawi radość, jaką mieliśmy widząc 
się z sobą; nie mogliśmy się dość nagadać, pomimo 
że nam zabraniał tego stojący na straży nieokrze
sany moskal.

się w sekrecie, że Łukasiński o godzinie 8. 
wieczorem d. 30. listopada został wywieziony 
przy eskorcie oficera kozackiego i jednego ko
zaka, lecz niewiadomo dokąd. Ztąd wniosłem, 
że i ja  Zamość opuszczę, jakoż wieczorem o 7. 
godzinie wszedł do mnie kapitan Kozłowski z 
sekretarzem Rozmysłowskiego i po przywitaniu 
się ze mną zapytał, czyli nie mam noża albo 
jakiego ostrego narzędzia. Ne odpowiedź moją, 
że nie mam pożegnał mnie i wyszedł. W  go
dzinę potem, kiedy już spoczywałem na tapcza
nie, otworzyły się po cichn drzwi więzienia i 
spostrzegłem zbliżających się do mnie guber
natora, majora placu, majora Rozmysłowskiego 
niosącego płaszcz s ta ry  weterański i furażerkę 
wojskową, nakoniec oficera kozackiego i arty- 
lerzystę wałowego z latarnią. Dotąd udawałem 
śpiącego. Na widok tego tajnego marszu zerwa
łem się atoli niby ze snu. Pierwszy odezwał się 
Rozmysłowski : — „Dobrzycki zabieraj się. po- 
jedziesz." Na to odpowiedziałem, uie pytając 
się dokąd: „zaraz, gotów jestem*. Potem wszy
scy dopomagali mi do spiesznego ubrania się, 
i poprowadzili z ostrzeżeniem, ażebym kajdany 
tak trzymał, iżby nie wydały brzęku, przez ko
rytarz, po obu stronach którego siedzieli różni 
oficerowie.

Tu gubernator rozrzewniony ścisnąwszy 
mnie za rękę, rzek ł cichym głosem: „Dobrzy
cki, Dądź zdrów, spodziewam się, że ci tam le
piej będzie, ale pamiętaj o sobie" i kazał arty- 
lerzyście sprowadzić mnie na dół aż do brycz
ki, na k tórą  mnie wraz z kozakiem wsadzili. 
Po tej nocnej scenie, puściliśmy się w podróż 
przez Lubelską bramę. Noc była słotna i burz

liwa, naprzemian deszcz, śnieg, mróz po sobie 
następowały. Równo z dniem stanęliśmy w L u
blinie przed pocztą. Tu pierwszy raz, że to 
było w dzień, zawiązauo mi oczy brudną chu
stką, położono na bryczce i burką starannie 
okryto. Bryczkę nową niezwłocznie z poczty 
przyprowadzono i postawiono tak, że się z ko
łami drwnej bryczki stykała, i wziąwszy mnie 
za nogi i za giowę, kozak z pocztylionem jak 
byłem zakrytego przełożyli. Na każdej stacji te 
manewra w tenże sam sposób powtarzano. Przed 
Puławami na ćwierć mili przystępowali już do 
tej czynności, gdy nakoniec znudzony takiem 
postępowaniem, oparłem się zuchwale oficerowi, 
nie dając sobie oczów wiązać i przykrywać b u r
ką, aż dopiero przed samą rogatką, gdy konie 
odmieniano, co w 9 minut się stało. Ruszyliśmy 
i czułem się już, być na promie, turkot, bryki 
po grudzie przekonał mnie, żeśmy już przez 
Wisłę przepłynęli. Chcąc więc uwolnić się z pod 
but ki, gdyż. pomimo zimna cały byłem w po
tach, aż tu oficer nie dozwala i przyciskając 
ręką burkę, powiedział: „jeszcze nie wolno.*
Na te słowa rozpaczą jakąś miotany, z całą 
siłą, zrzuciłem z siebie wszystko na drogę i wy
myślałem biednemu służalcowi mó-wiąc: „że głu
piec i ci, którzy go ze mną posłali, że zapewne 
ma rozkaz przywiezienia żywego, a nis uduszo
nego burką.* Całą odpowiedzią jego było, że 
ma fozkaz," aby mnie tajemnie wiózł, że takowe 
postępowanie nie z jego winy pochodzi, że s łu
ży i ślepo rozkazy wykonywać musi. ( D .  c. n.)



pność, i dobrze zrozumiany interes własny. 
Przypatrzm y się teraz, do jakiego stopnia usta
wa wyborcza sejmu galicyjskiego z r. 186L ten 
żywioł uwzględniła.

W sejmie niższo austrjackim i salcburgskira, 
posłowie miejscy tworzy 2/5 całego składu sej
mowego. W sejmie wyższo-austrjackim, sty ry j
skim, czeskim, morawskim i szląskim %, w 
vorarlbergskim, karyntyjskim, kraińskim, istryj 
skim i goryekim %, w tyrolskim i dalmatyń-

nareszcie  w na- 
mniej j a k  % część

skim ‘/5> w bukowińskim 
szym sejmie galicyjskim 
całości Izby.

Więc z całej monarchii bez najmniejszego 
wyjątku, nasz sejm został Dajwięcej żywiołu 
miejskiego pozbawiony. Już to zestawienie w y
kazuje dosadnie niesłuszność takiego składu 
sejmowego, bo jeżeli wyznać potrzeba, że lu 
dność miejska w Niższej Austrji i Czechach, w 
Morawii i w Szląsku, uietylko stosunkowo jest 
liczniejszą, ale i zamożniejszą i więcej wy
kszta łconą od naszej, to przecież tego nie mo- 
iua  twierdzić o Karyntji i Krainie, a tem mniej 
o Dalmacji i Bukowinie, a jednak w tych k r a 
jach koronnych przyznano miastom udział, k tó 
rego naszym odmówiono.

W szerszych jeszcze rozmiarach przedsta
wia nam się ta  niesprawiedliwość, jeżeli poró
wnamy liczbę posłów miejskich, nie już z cało
ścią sejmów, ale z cyfrą ludności miejskiej, 
k tó rą  oni reprezentują. Tu okazuje się, że w 
SalzDurgu jeden poseł reprezentuje 3 tysięcy, 
mieszkańców miast, w Vorarlbergu 5 000, w 
Karyntji 6.000, w Czechach 9 000, w całej 
Austrji przedlitawskiej 12.000, a we wszystkich 
innych krajach koronnych mniei niżeli w sejmie 
galicyjskim, w którym jeden poseł miejski re 
prezentuje 33.000 ludności. Jeżeli policzymy 
tylko 98 miast, mających tę nazwę, według da
wnej nomenklatury austriackiej, dziś nie wiele 
znaczenia mającej, a jeden poseł reprezentuje 
nawet aż 54.000 mieszkańców miejskich, jeżeli 
wciągniemy do rachunku 221 tak zwanych mia
steczek targowych, z którycn znaczna część 
posiada wypowiedziany charak ter miejski i mię
dzy któremi je s t  14 miast powiatowych. Pytam 
się tedy, czy można to nazwać słuszną repre
zentacją interesów krajowych, jeżeli żywioł 
miejski, przedstawiciel trzeciego stanu, handln 
i przemysł*, je s t  trzy  razy słabiej reprezento
wany jak  w całej Austrji, cztery razy słabiej 
jak  w Czechach, i 11 razy słabiej jak  w Salc- 
burgu.

Taki to udział dostał się naszym miastom 
ustaw ą r. 1861. Nie powiem, jak  to uczynił 
zeazłego roku sprawozdawca, że rząd jedynie 
ze względów politycznych, tak  upośledził nasze 
miasta, że dlatego więcej uwzględnił ludność 
miejską w Czechach, bo jako przeważnie nie
miecką, uważał potulniejszą od naszej. Mnie 
się zdaje, że ogromne trudności, zachodzące 
przy utworzeniu naszego organizmu, tak  kom
plikowanego, tak  wszechstronnie i zewsząd po
tykającego się z różnorodnemi, często wzaje
mnie sobie przeciwstawionemi interesami, do
statecznie tłumaczą częściowe usterki i niesłu
szności nowego ustroju konstytucyjnego. Nie 
powinniśmy złego zamiaru wyszukiwać i nie 
należy tego tak  bezwzględnie potępiać, już dla 
tego, że można było popełniać błędy jeszcze 
zgubniejsze i jeszcze trudniejsze do naprawie
nia. Ale naszem zadaniem jest, po czternasto- 
letniem doświadczeniu, i opierając się na świa
dectwie niezbitem liczb, choć częściowo usunąć 
tę  niesprawiedliwość, tę k rzy w ię  wyrządzoną 
miastom.

Zresztą  rząd sam przyznał później niesto
sowność tak  szczupłej reprezentacji miejskiej w 
naszym krajn, świadczy o tem ustawa wybor
cza z r, 1873 przy zaprowadzeniu wyborów 
bezpośrednich ułożona. Ta ustawa wyborcza 
przyznaje siedmiu z miast przezemnie zaleco
nych, mianowicie: Bochni, Brzeżanom, T łum a
czowi, Gródkowi, Śniatynowi, Wieliczce i Z ło
czowowi, a prócz tego jeszcze Tyśmienicy oso
bną reprezentację w Radzie państwa, wpraw
dzie łącznie z innymi miastami, lecz zawsze 
odrębnie od gmin wiejskich.

Jakaż  to sprzeczność nienaturalna, p raw 
dziwie potworna w tem nstanowieniu się utwo
rzyła ? Te miasta mają dziś osobną reprezen
tację w Radzie państwa gdzie idzie, albo przy
najmniej iść powinno, o ogólne interesa pań
stwowe, a te same miasta nie mają tego prawa 
w własnym sejmie, gdzie codziennie przychodzą 
pod obrady najżywotniejsze ich sprawy, Rieraz 
wyraźnie byt i przyszłość ich rozstrzygające. 
Tę sprzeczność koniecznie usunąć musimy, jeśli 
nie chcemy sami sztucznie zaszczepić w mia
stach oglądania się na Radę państwa, dla nich 
przystępną, a pomijania sejmu, który je upor
czywie odpycha.

J e s t  jeszcze jeden wzgląd o którym wspo
mniał p. S k rzy ń sk i ; brak sił pracujących w ko
misjach, który rozszerzeniem prawa wyborczego 
częściowo się usnnie. I  tutaj mogę służyć cy
frami. Na 150 członków tej Izby, 90 zasiada 
w komisjach, zaś na 23 posłów miejskich, za 
siada w komisjach 22, a zasiadałoby niezawo

dnie 24, gdyby dwóch z nich nie zasraaarc w 
Wydziale krajowym. Więc wszyscy posłowie 
miejscy są w komisjach używani, z pozostałych 
zaś 128 członków tylko połowa, bo 68 zasiada 
w komisjach. Starałem się tedy wyłuszczyć z 
jakich powodów żywioł ^hiejski uwzględnienia 
jest godny, wykazałem jak  rażąco i wyjątkowo 
miasta są  pokrzywdzone w składzie sejmu, w y
kazałem nareszcie, że rząd sam uznał — i co 
do Rady państwa nsuaął — niedostateczność 
pierwotnej liczby posłów miejskich.

Pytam się tedy z jakich przyczyn Wys 
Izba nie miałaby się przychylić do moich wy
wodów, naturalnie wypływających z faktów Li- 
storycznych i opartych na niezbitych dowodach.

Często rozmawiałem o tym przedmiocie po 
za sejmem z ludźmi dobrej woli i otwartej gło
wy, i dowiadywałem się jaki też zarzut prze 
ciwko pomnożeniu liczby posłów z miast uczy
nić zdołają. Otóż jedyny, wyraźnie mówię j e 
dyny usłyszałem zarzut, a tsn jest następujący:

P rzez pomnożenie liczby posłów z miast, 
wzmocni się jaszcze, już i tak u nas silny ży
wioł żydowski, a na moje zapytanie, czyli się 
godzi w państwie ustawodawczem i pod pano
waniem równouprawnienia, żywiołowi licznemu 
i inteligentnemu odpowiedniego lub w przybli
żeniu odpowiedniego stanowiska w reprezen
tacji odmawiać ? Odpowiedziano m i : tak jest, 
godzi się, bo ta  część ludności wyznaje dążno
ści nienarodowe, interesom kraju jes t  nieprzy
chylną i grawituje do Rady państwa.

Przedewszystkiem muszę zaprzeczyć, ażeby 
większość naszej ludności starozakonnej wyzna 
wała takie zasady, a nawet u pewnej frakcji, 
w której wskazane dążności niezaprzeezeuie 
istnieją, rzecz dałaby się zupełnie obrócić, i 
możnaby dowieść, że brak poczucia obywatel
skiego, brak solidarności z interesami kraju i 
brak sympatji dia dążności narodowych i samo
rządu, pochodzi przeważnie ztąd, że dotychczas 
w kraju, w sejmie i u władz autonomicznych 
tej ludności należytego nie przyznano miejsca.

Nam w Galicji, stanowczo to twierdzę, w 
tym względzie wahać się nie wolno, nie wolno 
nam wątpić, czy mamy powodować się ciasną 
polityką lękliwości i niedowierzania, czyli wznio
ślejszą polityką sprawiedliwości i słusznego u- 
względnienia.

W E uropie  bowiem w trzech krajach tylko 
s tarozakonna inaność je s t  tak  silną, że chcąc 
czy niecheąc z nią liczyć się wypala : w króle 
stwie Polskiem z zabranemi prowincjami, w G a
licji i we Węgrzech. Owoż w obu ościennych 
krajach, od północy i od południa, za W isłą i 
za Karpatami, mamy wyraźny, niewątpliwy przy 
kład, do jakiego stopnia liczny żywioł żydow
ski *mie lgnąć do dążeń narodowych, jak  w 
cięikicn dolach i pod parciem obcej przewagi, 
umie wytrwać w miłości ojczyzny, w solidarno
ści z interesami kraju  i współobywateli.

Jeżeli w Królestwie, pozbawionem wszel
kich instytucji politycznych i samorządu, jeżeli 
w W ęgrzech z wręcz przeciwnerai tradycjami i 
wśród walki z wrogiemi narodowościami, tak 
doniosły wynik dał się osiągnąć, nie wolno nam 
się lękać wymiaru sprawiedliwości, k tóry  jak 
każde zdrowe postępowanie polityczne, będzie 
sowicie wynagrodzonem. Nie są to frazesy, lub 
czcze marzenia, lecz twierdzenia, faktami po
parte.

W naszym kraju mamy 600.000 staroza- 
konnych tj. jedną dziewiątą całej ludności. W 
sejmie zaś w tej chwili mamy dwóch reprezen
tantów tej ludności, to je s t  jednego na 75 po
słów. A  patrząc na tych reprezentantów, 
przyznać im należy, że zawsze pracowali, 
głosowali i przemawiali jak na obywateli kraju 
przystało. Czegóż się więc mamy lękać ? Wszak 
prawdopodobnie w ezterech lub pięciu miastach 
z tych 10, które tu zalecam, wybór padnie na 
starozakonnych, a ośmielam się wynurzyć na
dzieję, że nowo wybrani będą tym samym oży
wieni duchem jak ci, którzy p rzykładają  się do 
czynności naszych w tym sejmie. Do tej na
dziei upoważnia mnie przykład Brodów. To mo
ja miasto rodzinne zostało w sejmie cokolwiek 
mówmy, surowo traktowane. Uchwalono znie
sienie wolnocelnego okręgu, to je s t  uchwalono 
przyszły upadek miasta Brodom, liczącym 22.000 
ludności, z liczbą spraw cywilnych równającą 
się liczbie okręgu sądowego złoczowskiego, od- 
nówiono sądu kolegialnego, a przyznano go 
Sanokowi a dziś nawet K olbuszowej! a jednak, 
gdy przyszło do wyborów do sejmu, to wy
brano posła, któremu nie więcej jak mnie, ró 
wnie w Brodach wybranemu, nikt zapewne w 
Izbie nie zarzuci dążności antinarodowych, lub 
grawitacji pozakrajowych.

Teraz przystępuję do drngiej części mego 
zadania tj. do wytłómaczenia dlaczego te a nie 
inne miasta wybrałem.

U staw a wyborcza z r. 1861 nie wytknęła 
sobie stałej granicy co do liczby ludności w 
miastach nim prawo wybierania osobnego posła 
udzieliła i tak  między 15 miastami objętemi naj
mniejsze, Biała liczyła w r. 1869 6.500 ludno
ści, podczas gdy w r. 1861 nie miała więcej 
jak  5000. Mamy w Galicji 11 miast i miaste

czek targowych z większą ludnością jak Biała
a pozbawionych prawa wyborczego. Są to 
Bochnia, Bjzeżany, Buczacz, Dolina, Gródek, 
Jaworów, Śni&tyn, Tyśraieuica, Zbaraż i Zło
czów a 5 miast i miasteczek zbliża się do cy
fry ludności Biały i przekracza 6.000 dusz; te 
są :  Chrzanów, Kałusz, Nadworna, Wieliczka i 
Żółkiew. Z tych 16 miast s iedem : Chrzanów, 
Dolina. Horodenka, Tyśmienica, Kałusz, Nad- 
wórna i Zbaraż niejzasługują z żadnego wzglę
du, prócz jednej cyfry ludności, ani zamożno
ścią, ani porządkiem, ani skupieniem ludności 
ani zakładami na osobną reprezentację i tak 
np. Horodenka, najludniejsza z miast tej kate- 
gorji, ma bowiem 8800 dusz, jes t  przeważnie 
rolniczą osadą, rozłożoną na ogromnej prze
strzeni jednej i '/10 mili kwadratowej, a docho
dy tego miasta wynoszą tylko 28.000 zlr. r o 
cznie. Ani handlu, ani przemysłu, ani zakładów 
naukowych ani leczniczych, ani oświetlenia ani 
bruku Za Horodenką. nie przemawiają zatem 
żadne powody, aoy to miasto mogło być wy
brane. To samo da się powiedzieć o innych sze
ściu miastach.

Przeciwnie Brzeżany m a ją9200 dusz ludności 
przeważnie rękodzielniczej i przemysłowej. Mają 
gimnazjum wyższe, do którego ustalenia przyczy
niło się miasto kwotą 40.000 zł. a liczba uczniów 
którzy się kształcą w temże, jakoteż szkole 
wydziałowej i żeńskiej, w trzech filialnych szko 
łach na przedmieściach i w 3 naukowych zak ła 
dach prywatnych wynosi 1.300. jest tedy stosu
nek uczęszczających do szkoły dzieci do całej 
ludności 1: 7, najlepszy w całej Galicji i nawet zna
cznie korzystniejszy jak  w Krakowie i we Lw o
wie. Nie chcę nużyć wys. Izbz datami staty  
stycznemi, nader obficie zgromadzonemi o Brze- 
żanach, Bochni, Śniatynie, Złoczowie, Jaworo- 
wie, Gródku, Buczaczu, Wieliczce i żółkwi. 
Przedłożę je komisji, do której wniosek mój o- 
desłanym zostanie, tutaj mogę tylko zapewnić, 
że nie tylko cyfry ludności ale i zakłady n au 
kowe, lecznicze, dobroczynne stowarzyszenia, 
ruch handlowy, dbanie o dobrobyt materjalny 
i wszystkie inne ważne puakta przemawiają za 
temi miastami Jeden okręg wyborczy utworzy 
łem z miast Jas ła ,  Sanoka i Wadowic, mających 
znacznie mniejszą ludność to je s t  w W adowi
cach 3800, w Sanoku 3500 a w Jaśle  tylko 
2800. Całkiem nie można ich pominąć, gdyż w 
tych wszystkich miastach są  gimnazja, szkoły 
i szpitale, kasy oszczędności, stowarzyszenia i 
jednolita, zw arta  miejska luduość, k tó ra  naprzy- 
k łaa  w Sanoku przewyższa właściwe czysto 
miejskie centrum w Samborze lub Drohobyczy.

Jeżeli tedy Wys. Izba przychyli się do m e
go wniosku, to niezawodnie jeszcze w całości 
nie usunie niesprawiedliwości wyrządzonej mia 
storn. Jednak ie  utworzenie 10 miejsc poselskich 
nowych zwróci sejmowi równowagę potrzebną 
zgromadzeniu, które ma zasługiwać na nazwę 
reprezentacji interesów kraju. A jednak liczba 
33 posłów miejskich wobec 44 posłów większej 
własności, i 74 posłow z gmin nie zatrze na tu 
ralnej przewagi interesów rolniczych w sejmie.

Jeżeli cokolwiek długo zająłem uwagę W. 
Izby, uczyniłem to w przekonaniu, że należało 
się ze wszech stron uwydatnić tę prawdę, że 
rozszerzenie prawa wyborczego będzie spłace
niem zadawnionego długu sprawiedliwości, że 
będzie stanowczym i sowicie wynagrodzonym 
krokiem ka ożywieniu i pozyskaniu dla spraw 
krajowych żywiołu, dotąd tak zaniedbanego, k tó 
rego przytłumieaie w naszym ustroju dotąd tak 
boleśnie uczuć się dalo. Ńie znam lepszej i u 
cżciwszej nad tę  sppściznę, ja k ą  Wysoki sejm 
swemu spadkobiercy przekazać potrafiłby. Tą 
uchwałą wytknie Wys. sejm przyszłemu zgro
madzeniu drogę, jaką  iść powinno, aby stanęło 
na wysokości trudnego swego zadania, aby o- 
tworzyć podwoje przyszłości lepszej i godniej
szej udzielonych nam praw, niż była dotychcza
sowa czternastoletnia epoka samorządu. T ą  u- 
chwałą Wys. Izba wypowie, że zarzuca zasadę 
divide et impera, rozdzielaj a będziesz panował, 
zostawiając ią przeszłości i absolutyzmowi, i że 
natomiast obiera zasadę, k tóra  je s t  oraz dewizą 
monarchy naszego tńribus unitis, a to skupiając 
wszystkie siły choćby na pozór przeciwnemi się 
wydające, ku jednemu celowi, dźwignienia kraju 
z odrętwienia i apaiji ku zgoduemu i energi
cznemu działaniu.

Nie mogę tracić nadziei, że Wysoki sejm 
potrafi stanąć na tem wzniosłem stanowisku, że 
potrafi naprawić grzechy ojcow, nzupełnić dzieło 
rokn 1861, i odwetować zaniechanie dotychcza
sowe żywotnej tej sprawy.

Dlatego z całego serca i z zupełnem zau
faniem polecam Wys. Izbie wniosek mój do po
parcia.

Co do traktowania formalnego wnoszę, aby 
mój wniosek, tyczący się zmiany §. 3. s ta 
tutu krajowego, §§. 2. i 3. krajowej ordynacji 
wyborczej, był odesłany do komisji oddzielnej, 
z 5 członków złożonej.

Korespondencje „(Jaz. IVar.“
P a ry ż  d. 7. kwietnia.

(A.) W politycznym świecie taka  zapauo- 
wała cisza, że bez wyrzutu sumienia możemy 
dziś zupełnie odwrócić oczy od Francji, a zwró
cić je  do emigracji. W przeszłą niedzielę, 4. t. 
m. w lokalu Czytelni miał miejsce miejsce dru
gi odczyt publiczny p. Kazimierza Gregorowi- 
c z a : O p r z y c z y n i e  u p a d k u  p a ń s t w a  
P o l s k i e g o  i ś r o d k a c h  w i o d ą c y c h  do  
o d z y s k a n i a  n i e p o d l e g ł o ś c i .

Doniosłość przedmiotu zgromadziła do czy
telni liczną a z różnych obozów publiczność, 
tyle przedmiotem zainteresowaną, iż pomimo 
gorąca, duszności i znużenia fizycznego od 9tej 
do 12tej z natężoną uwagą słuchano prelegenta. 
A uwagę tę trzeba było w ciągiem utrzymywać 
wytężeniu, bo prelegent tak szerokie odczytowi 
zakreślił granice, tak przepełnił go faktami, cy
tacjami i poglądami historyczneini, że widziałem 
ludzi, głęboko wykształconych , którzy obiema 
rękami cisnęli sobie głowę, jakby  z obawy aby 
ta  mnogość faktów i poglądów, dostając się do 
mózgu, czaszki im nie rozsadziła. Oto pierwszy 
zarzut jaki uczynimy prelegentowi; ta  zbytecz
na szerokość przedmiotu, której w jednym od 
czycia zamknąć, je s t  materjalnem niepodobień
stwem, a która sprawiła, że odczytu p. Grego- 
rowicza nie można nazwać odczytem a dopa
trzyć się w nim można streszozouego szkicu do 
5 tomowej historyczno-filozoficznej rozprawy.

Założeniem prelegenta, na które zresztą  w 
zupełności się zgadzamy, było, iż naród każdy 
wzrasta  w potęgę i upada w miarę jak  się zbli
ża lub odstępuje od właściwej sobie politycznej 
idei, od dziejowego swego posłannictwa: zkąd 
wniosek, iż naród, który tak dalece odstąpił od 
przewodniej swojej myśli, iż polityczne jego 
istnienie w koncercie ludów stało się bezpo- 
trzebnem, a więc zatraeonem zostało, iż naród 
taki jedynie tylko powrotem do swej politycz
nej idei, podniesieniem dziejowego swego po
słannictwa, zdobyć sobie może prawo do życia 
i posiąść środki, mogące go dowieść do odzy
skania swej niepodległości.

Piąty tom dopiero mógł nam wykazać, w
jaki sposób i k to  podźwignąć może dziejowe 
posłannictwo Polski, a  z nią i Polskę całą, i 
wybić dla niej s tauow isko  ja j  godue w koncer
cie europejskich  ludów. Otóż p ią ty  ten tom 
uajbaidzie j  in teresujący, a d la  k tó rego  z godna 
uznania sk ru ch ą  s łuchacze  zbierali s łow a p re 
legenta, p ią ty  ten tom pokazano nam tylko z 
daleka, ale do odczytan i*  go nam nie udzielono! 
P re legen t wspomniał coś w praw dzie  o Galicji i 
o Rusinach, o A ustr ji ,  W ęgrach, Słowianach, 
Czechach i Halicjanach, ale żadfnąj konkluzji, 
osta tecznie  nie sformułował. W idzieliśmy w p ra w 
dzie przed pre legentem  jeszcze k ilkauaście  le 
żących ka r tek ,  k tó ry ch  nie odczyta ł,  może dla 
spóźnionej pory, ale fak t  je s t ,  że odczyt w y g lą 
da jak  zerwany, zwyczajem  fejletonowych po- 
wieściopisarzy w miejscu najbardziej in teresu- 
jącem  i tak  zagadkowera, że w sumieniu wła- 
snem nie przyznajem y sobie p raw a do przew i
dzenia, j a k ą  będzie konkluzja  prelegenta . W  
gruncie cieszymy się z tego przerw ania , dow ie
dziaw szy  się, że konkluzję tę p re legen t  ed k ła -  
da do następnego odczytu w cl. 2. maja. Jeżeli  
rzecz je s t  już  przygotow aną, to miesiąc czasu 
pozwoli prelegentowi przedmiot opracować, a 
osta tn i odczyt odznacza się takim  brakiem  w y 
pracowania , jak  gdyby pre legent raz  rzecz s p i 
sawszy, odczytać jej sam dla poprawek już nie 
miał odwagi; a byłoby to bardzo nagannem  le k 
ceważeniem przedmiotu, lekceważeniem pnblicz- 
ności i siebie samego. W ogólnych zarysach  do
tychczasowe dzieląc poglądy gorąco pragniemy, 
aby p rzysz ły  odczyt miał przynajmniej l i te ra c 
ką  jedność  i całość.

P. S. Nie rozpisuję się o śmierci nieodża 
lowauego K aro la  R uprechta , o k tó re j  j u z  w ie
cie, a o k tóre j dowiedzieliśmy się przed paru  
dniami z p raw dziw ie  p a tr jo ty ezn ą  żałobą.

Przegląd polityczny.
Belgia. (Odpowiedź rządu belgijskiego na 

n o t ę  n i e m i e c k ą  z d. 3. lutego.) W odpo-
     : wieclzi rządu belgijskiego na notę pruską, hr.
Należało przeto określić, oznaczyć i orzec d’Aspremont - Lynden najpierw streszcza w de

peszy do hr. Perponcher-Sedlnitz trzy zarzutytę polityczną ideę, jak a  do świata europejskiego 
wniosła Polska. Czy dla oznaczenia tego dzie
jowego posłannictwa Polski wypadało cofnąć 
się aż do państwa rzymskiego? to rzecz dysku
sji — co do mnie, sądzę, że oznaczenie przy
czyn cudownie niemal łatwego rozbicia tego 
olbrzymiego państwa, przez tak zwanych wów
czas barbarzyńców, a spro ' adzenie tych przy
czyn do tej jednej tylko wyższości politycznych 
idei barbarzyństwa naa przewodnią myśl za
borczego, pan-państwowego Rzymu — podawa
ło prelegentowi już dowód z przeszłości dla 
jego teorji, podawało to co Francuzi nazywają: 
un 'antecedant. Ale dodać liui-zę, że w takim 
razie, cały jeden odczyt — jeżeli nie cały je  
den tom in 8 poświęciłbym na wykazanie tej 
wyższości barbarzyńców europejskich, którzy 
przeciw politycznej idei pan-państwowego Rzy
mu podnieśli ideę państwowych, narodowych 
indywidualności — tem bardzie j , że długo dy
skutować by można nad zagadnieniem czy ta 
idea państwowo narodowych indywidualności by
ła właściwą barbarzyńcom, czy też przez chrześ- 
cjanizm dopiero rozwiniętą została.

Przez wskrzeszenie pod berłem Karola Wiel
kiego germańsko rzymskiej parodji pan-państwo
wego Rzymu, ludy europejskie cofnęły się na 
powrót do zaborczych idei starego Rzymu, zkąd 
prelegent wyprowadza opatrznościowo-dziejową 
konieczność podniesienia nowej idei polityczuej, 
która względnie do państwa germańsko rzym
skiego tę samą odegrałaby rolę, jak ą  wzglę
dem państwa Cezarów odegrali europejscy bar
barzyńcy. Tę wyższą, postępowszą ideę polity
czną. prelegent słusznie przypisuje Polsce, i o- 
kreślą ją  w obudwu kierunkach, ze względu na 
wewnętrzny organizm państwowy i ze względu 
na stosunki zewnętrzne czyli międzynarodowe, 
przez wolność wewnętrzną obywatelską, na ró 
wności i braterstwie opartą przez wolność ze
wnętrzną zbiorową, na federacyjnych związkach, 
nie zaś na zaborach lub anneksjach w moc 
przymierzy lub rodzinnych związków domów 
panujących opartą. J e s t  to przedmiot zarówuo 
całego drugiego odczytu, jeżeli nie 2 tomn 
w 8ce.

W trzecim odczycie, raczej zawsze tomie, 
należało w dziejach Polski odszukać i wykazać 
wypadki, w których naród nasz zgo lnie z po
lityczną swoją ideą postępując, w zrastał w ma- 
terjalną siłę i potęgę, i sam jeden na Wscho
dzie opierał się z jednej strony zaborczym in
stynktom teutońsko rzymssiego państwa, z d ru 
giej zaś druzgoczącym chęciom koczowniczych 
Tatarów

W czwartym tomie można było poświęcić 
się odszukaniu i ocenieniu wypadków, które by
ły odstąpieniem od politycznej idei polskiej i 
sprowadziły naród nasz z Batorowskiej potęgi 
do upadku Augustów, do p o d z ia łó w  i do nie
szczęśliwych powstań.

rządu niemieckiego. Zuane są one: 1) Oświad
czenia sympatji belgijskiego episkopatu dla nie
mieckiego. 2) Adres katolickiego stow arzysze
nia dobroczynności do biskupa padernbornskie- 
go. 3) Medztwo przeciw kotlarzowi Duchesne- 
Poncelet, który nastręczał się arcybiskupowi 
paryskiemu z gotowością zamacnu na Bismar- 
ka, Nota belgijska odpowiada na każdy punkt 
osobno.

ad 1) Biskupi belgijscy przysłali wpraw
dzie wyraz swojej sympatji dla kolegów niemiec
kich, ale stało się to na początku wybuchłego 
w Niemczech sporu. Wymieniano już podówczas 
z tego powodu wyjaśnienia między rządem bruk
selskim i poselstwem niemieckiem, i na to nie 
czyniono ze strony niemieckiej żadnych uwag. 
Podobne zresztą demoustracje ze strony ep i
skopatu już sie nie powtórzyły i nie pojawiają 
się w ostatnich listach pasterskich.

ad 2) Adres był podpisany od dwóch człon
ków z pomiędzy dziesięciu, wchodzących w skład 
Wydziału. Adres nosi datę 30. listopada 1874, 
podczas gdy komitet miał ostatnie posiedzenie 
w maju tegoż roku. Komitet katolickiego s to 
warzyszenia dobroczynności po za regularnem 
sprawozdaniem dorocznem z ezyuuości, zrzuca 
z siebie wszelką odpowiedzialność za jakąbądź 
inną publikację. Dwaj członkowie podpisali a- 
dres baz jakiegokolwiekbądź upoważnienia ze 
strony komitetu, więc podpisali go jako ludzie 
zupełnie prywatni.

ad 3) Przyłączone do samej noty dodatki 
dokładnie opisują wypadek z Duchesne’m. Sama 
nota potwierdza, że oprócz domagania się ze 
strony niemieckiej uczynionego dyrektorowi po
licji w Brukselli, a które tymczasem za powro
tem z urlopu niemieckiego posła, p. Balana, zo
stało przez tegoż skarcone, rząd belgijski nie 
omijał sposobności, aby zadość uczynił życze
niom poselstwa niemieckiego. Próbowano, czy 
podług praw krajowych można byłoby wystąpić 
sądownie przeciw Duchesne’owi, i gdy odpo
wiedź wypadra przecząco, nie okazano ii? s t ro 
ny niemieckiej ani zdziwienia, ani niezadowole
nia. Uczyniono więcej nawet, bo ze strony po
licji brukselskiej zawiadomiono niemieckie po
selstwo w Bruksolli, że Duchesne zamierza od 
wiedzić jednego ze swoich przyjaciół w Akwiz
granie. P. Balan podziękował własnoręcznym 
listem dyrektorowi policji za wiadomość, jako 
też w ogóle za gorliwość i nieustanuą baczność, 
z jak ą  policja belgijska zajmuje się tą  sprawą.

„Belgja — powiada tak dosłownie nota — 
spełniała na wszystkie czasy swe obowiązki 
międzynarodowe sumiennie. Przy spełnieniu tego 
zadania znajduje Belgja najdzielniejszą podporę 
w jej swobodnych instytucjach, które zachowała 
przez przeciąg blisko pół wieku, a które s ta ły  
się nieodzownym warunkiem jej istnienia. Im 
to zawdzięczać należy, że rząd belgijski był

R ó ż n o ś c i .

* W iersz Sobieskiego. K rom ka rodzinna 
wychodząca w W arszawie, przedrukowała powsze
chni* znany dawniejszym pisarzom w iersz ,  którjr 
król J a n  I I I .  napisał jako pożegnanie córce swojej 
Teresie Kunegundzie, zaślubionej elektorowi brau- 
denburgskiemn Maksymiljanowi. W iersz ten wypi
sany na obrazie Najśw. Panny  13. listopada 1694 
roku, drukowany był już  kilkakrotnie, my go po
wtarzamy za Kronika rodzinna-.

Idż, gdzie cię niesie ta  F o rtnna  twoja 
Z domu Rodziców, Jedynaczko moja.
Idź z domn braci za ojczyste progi,

Bierz się do drogi.
Niech cię ta, co w swym pisze konsystorzn 
Prawo naturze, niebu, ziemi, morzu, 
W szechmocna ręka, wziąwszy miłościwie, 

Wiedzie szczęśliwie.
Niewinny J e z u s  i ukrzyżowany
Niechaj Cię przyjmie w swe otwarte rany,
I  niechaj strzeże, zasłania i broni

W  przeciwnej toni.
P anna  i m atka za wiecznem przymierzem 
Niechaj cię składa niebieskim puklerzem,
I  twą ojczystą na każdą godzinę

Zmacnia Janinę.
S p ie sz : niech ci drogę bezpieczną tornją,
Za tobą oraz niechaj postępują,
Którym cię dało W moc rządzenie Boże

Anieli Stróże.
I  którym w Polsce ehwała wiekuista,
I  w których dom naaz opiece korzysta , 
Niechaj cię s trzegą patronowie święci,

Żyezęć z mej chęci.
Za ich modlitwą, próśbą i przyczyną 
Wszelkie niechaj cię przeciwności miną.

A Bóg obfite szczęścia, laski, dary
Zlewa bez miary. 

Błogosławieństwo, co go w córkach, synach, 
Niebo ndziela, miej w tamtych krainach 
Żiyczęć pociechy z mych wnnków, twych dzieci, 

Ojciec, J a n  trzeci.
* Wstręt. Henryk III. król francuzki nie miał 

nigdy odwagi zostać sam w pokoju, w którym się 
znajdował kot. Książę d’Epernon mdlał na widok 
zajączka. Marszałek d ’Albert mdlał także, je ś l i  na 
stół podano warchlaka lub prosię. Wiadomo, że 
W ładysław  Jagiełło nie znosił ani widokn, ani za
pachu jabłek. Uczony Erazm Rotterdamski dostawał 
gorączki od zapachu ryby. Znakomitego Scagliera 
wprawiała w drżenie rzeżneha. Spotkanie zająca 
lnb lisa przyprawiało  o drżenie w nogach słynnego 
astronoma Tycho de Brahe. Syczenie wody, wybie
gającej z siłą z korka, doprowadzało Boyela do 
konwulsji. L a  Mothe le Yayer lubił bardzo hnk 
piornnn, ale znosić nie mógł dźwięków żadnego 
mnzycznego instrumentu. Królowa I fa rja  Medicis 
lubiła bardzo kwiaty z wyjątkiem róży, k tórej tak  
niecierpiała, że ani zapachu, ani widokn je j nie 
znosiła. Co dziwniejsza, że nie lnbiła patrzeć n a 
wet na różę malowaną. Jakób  I. król aagie lski 
drżał na widok szpady nagiej. Jeden  znakomity 
wojskowy, sławny ze swej odwagi, mdlał na od
głos przecinanego nożem korka. Lipsins dostawał 
konwulsji, słysząc mnzykę. Znani są ladzie, k tó 
rym k rew  z nosa się paszcza, gdy ich woń sera 
zaleci —  inni nie znoszą zamiatani a  podłogi, gry  
na skrzypcach itp.

* Kanibalizm. Pozostali przy życia osadnicy 
okrętn „Eaxon“ , ja k  donosi Times o f India  oska
rżeni o morderstwo, stawali przed sądem w Singa- 
pore. Rozbitki, mieli bowiem w chwili, gdy im za 
brakło żywności ciągnąć losy, poczem zabili jedne
go z nich, aby go spożyć częściowo Jeden z oska
rżonych następująco opisywał ten wypadek przed 
sądem śledczym; „Włoch, k tóry został zabity, sam

proponował pewnego wieczora, aby ciągnąć losy, 
gdyż lepiej niechaj umrze jeden, niż wszyscy. Świa
dek sam na dragi dzień propozycję taką  robił s te r 
nikowi, ale ten nie chciał o tem słyszeć nawet, a  
wtedy Muller położył się na ziemi i prosił aby go 
kto zabił, a on chętnie poświęci się za resztę. 
Prośbę tę powtarzał w tym dniu trzynrotnie , ale 
nikt na słowa jego nie zważał. Ostatniego dnia 
znowil proponowano sternikowi, aby ciągnąć losy, 
dlngo się wzbraniał,  nareszcie zezwolił. Pocięto 
więc patyk na kawałki, a gdy trzykrotnie n a j 
krótszy wyciągnął ów Włoch, zgodził się umrzeć, 
pomimo, że Mflller sam Bię ofiarował Śmierć ponieść. 
Włoch modlił się, poczem Muller uciął mu głowę, 
a wszyscy rzneili się łapczywie i pili krew zamor
dowanego. T ak  świadek, ja k  i inni k ra ja li  ciało 
zabitego z wyjątkiem drugiego sternika, który j e 
dnakowoż j a k  inni j e  spożywał. Resztę wiedzą na
si czytelnicy, bo l iedawno podaliśmy obszerne opi
sanie tsgo wypadku p, t. T ra g sd ja  na morzu, k tó 
re dziś nzupełniamy tylko tem zeznaniem, zjożo- 
nem w sądzie.

* Szczególny proces toczy się przed sądami 
w Luzerne Connty w Pensylwanii. Tyczy on się 
śmierci tamtejszego obywatela, który był zwolenni
kiem spirytyzmu. Na posiedzeniu spirytystów, które 
się niezbyt dawno odbyło, ł  na którem i niebosz
czyk był obecny, spirytystka, funkcjonująca jako 
medium, otrzymała misywę z tamtego świata, iż ów 
jegomość o którym mowa nmrze niezawodnie w pe
wnym oznaczonym d n in , 2e zatem aobrze zrobi, 
jeśli przedtem ubezpieczy swojt życie. Nieboszczyk 
posłnehał tej rady, ubezpieczył swoje życie na 
10.000 f. szt.  i umarł rzeczywiście według pro- 
grama. Gdy atoli wdowa po nim zgłosiła się do 
Towarzystwa ubezpieczeń z żądaniem wypłaty  po
wyższej sumy, odmówiono je j  takowej, pod pozorem, 
iż ubezpieczony dopuścił Bię moralnego samobój
stwa, to je s t  że nmari dla tego, ił  nwierzył mocno 
że umrzeć musi, Otóż obecnie Bąd w Lnzerne-Coun- 
ty ma rozstrzygnąć tę sprawę.

* S z k o d l i w o ś ć  k r e d k i .  O ile szkodliwem je s t  
spożywanie rzeczy niejadalnych , dowodzi świeżo w 
W arszawie zaszły wypadek z panienką, która zjadł
szy kredkę białą, używaną do rysunków, w godzinę 
dostała silnych boleści i konwnlsyj. Trzej lekarze 
natychmiast przywołani ledwio zdołali przyprowa
dzić j ą  do stanu normalnego. Kredka wedle orze
czeń lekarzy zawierałe cynk jadowity, posiadający 
własności trucizny.

* P o j e d y n e k .  Dwóch Anglików wyzwało się 
w sprzeczce na pojedynek. Czarna gałka miała r o z 
strzygnąć, komu śmierć przeznaczona. W ziął więc 
nieszczęśliw y  nabity pistolet i udał się do przyle
głego pokoju. Po chwili słychać strzał. Przeciwnik 
był pewny, że jego wróg nie żyje — tymczasem 
drzwi się otw ierają, a Anglik z najzimniejszą krwią  
wchodzi. Co to jeBt? — zawołał prząpiwaik. —  Nie 
trafiłem się, odpowiedział z westchnieniem.

* S z k o ły  W  Japonii. Podług sprawozdania 
Watsona, sek re tarza  angielskiego poselstwa w Yeddo, 
stan szkół w Japonii ma być w ciągłym rozkwicie. 
W ydana w r. 1872 ustawa o szkołach przeprowa
dzaną bywa konsekw entn ie ; chociaż nie bez oporu, 
bo właśnie niedawno z powodu tej ustawy przyszło 
do zaburzeń. Podług tej ustawy podzielony je s t  
kra j cały na 7 powiatów szkolnych, z inspektorami 
na czele. Każdemu inspektorowi przypada w ten 
sposób pod nadzór 20 do 30 szkół. Ustawa ta 
dzieli szkoły na elementarne, średnie i główne 
szkoły (uniwersytety), i wymaga od wszystkich 
nauczycieli złożenia egzaminów państwowych. D u
chowni chrześciańscy nie mogą być nauczycielami 
przy  zakładacn rządowych. Od czasu wprowadze
nia ustawy w życie, zaprowadzono już  3630 publi
cznych a 1799 prywatnych zaaładów naukowych, 
do których uczęszcza 487.880 uczniów, t. j .  sześć
dziesiąta ósma część całej ludności. Stosunek uczę
szczających do szkoły chłopców i dziewcząt je s t  
4 : 1 .  W  stolicy państwa jest prócz elementarnych 
i średnich szkół także uniwersytet Dai-Gakko,

i seminarjum nan-szkoła lingwistyki Go-Gakko 
czycielskie Szi-Ham-Gakko.

M ellllgue. T e a tr  francuski w ostatnich cza 
«ach ogromną poniósł s t ra tę  przez śmierć jedneg  
z najlepszych artystów, Melingne’a, k tóry  jedei 
mógłby walczyć z Fryderykiem L em aitre ’m o pier 
wszeństwo popularności u publiczności teatrów 
przedstawiających dram ata  z czasów rycerskie! 
Francji . Bez Mćlingue’a większa część dramatów 
Dumasa ojca, nie miałaby tak  świetnego po wodze 
nia. On był osią około której grupowały się wszy 
stkie postacie w Trzech Muszkieterach, Wieży pie 
kielnej, Kochankowie z Mureji, H rabia Herman, Bez 
venuto Celini, Salvator Roza, pani de Monteoreau 
Kaw aler  Maison Ronge i kilkudziesięciu innych po- 
dobnych sztuk. Ostatnią jego k reacją  była glówns 
rola w dramacie Le Bossn. Ten znakomity a r ty 
s ta  rozpoczął swój zawód na deskach nieprowin 
cjonalnych, ale ja rm arcznych  widowisk. W  dwuna
stym roku życia zakontraktował się w trupie, uda
jącej się do Gnadelnpy, gdzie zobowiązał się do ró 
basowych w operach, pierwszych ról wszelkiego ro
dzaju w komedjach, komedjo-operach, tragediach 
melodramach itd.; nadto w potrzebie miał występo 
wać jako figurant, a nawet tańczyć. Po rokn teati 
ten zbankrutował i Melingue, aby zarobić na drogę 
do Europy, malował portre ty  białych i murzynów. 
Wróciwszy do Francji  występował w Rouen, a pó 
źniej w Paryżu w teatrze  przy  bramie św. Marci
na. P rzed wejściem do teatru  uczył się rzeźbiar
stwa i miał do tego wiele zdolności a grając rolę 
Benwennta Celini, za każdym razem modelował na 
scenie posążki z gliny. Ostatni raz wyBtąpil przed 
dwoma czy trzema laty w roli Cezara de Bazan 
przy wznowieniu Kuy Blasa w teatrze Odeonu 
Umarł mając la t  sześćdziesiąt siedm.



w ńtanle rozwiązać te wszystkie trudności, z 
jaidemi jes t  połączone kierownictwo wolnego 
narodu. Instytucje te postawiły monarchią kon- 
stytncyjną na niewzruszalnych podstawach. 
Niemniej dobroczynnie oddziaływały oue i na 
zewnątrz. Pozostawiamy to innym do s tw ier
dzenia, w jakiej mierze Belgja przyczyniła się 
do wzmocnienia zasady monarchicznej, do roz
winięcia systemu parlamentarnego, k tóry dziś 
powszechnie jest przyjętym, i nareszcie do roz
wiązania zasadniczego problematu wszystkich 
nowożytnych rz ąd ó w : połączenia swobody z po
rządkiem. Pominąwszy to, rząd ma to mocne 
przekonanie, że, z wyjątkiem błędów i nadu
żyć jednostek, naród belgijski w całości swojej 
żadnej innej drogi kiom powyższej wybrać le
piej nie mógł, ażeby godnie i użytecznie zająć 
to s tanow isko , które jej porządek europejski 
wskazał. Poręczone przez konstytucją swobody, 
dalekie od tego aby były dla rządu źródłem 
słabości, są przeciwnie, żywiołem jego siły i 
nadają ma zdolność wpływa ia drogą przeko
nania na lud, k tóry od najdawniejszych czasów 
przyzwyczajonym jest  do samodzielnego rzą 
dzenia się. Droga ta  tysiąckroć razy więcej 
jes t  poważaną i skuteczniejszą, aniżeli takiemi 
bye by mogły prawa ścieśniające wolność. 
Wszakże w tym systemie, podczas ruchów re 
wolucyjnych, znalazła B 'lgja siłę zajęcia takiej 
postawy, za k tórą  Europa zdaje się być jej 
wdzięczną. W  tym samym systemie znalazła 
Belgja siłę sparaliżowania usiłowań internaejo- 
nału, którego doktryny wyciągnięte na Światło 
dzienne, upaść musiały w obec zdrowego zmy
słu ludów, znalazła siły zażegnania niebezpie
czeństw, zagrażających podstawom społeczeń
stwa, znalazła nareszcie siłę oparcia się we 
własnym zakresie wszelkim wykroczeniom i na
gannej egzaltacji.11

Z tego więc stanowiska pragnie rząd bel
gijski zapatrywać się na notę z 3. lutego. W 
rzeczy samej między obu sąsiedniemi państwa 
mi zacnodziły różnice przekonań, lecz rząd bel
gijski nigdy nie wahał się tak postępować, aby 
uchylić przyczyny słusznych skarg, albo dzia
łalność takowych rychło powstrzymać. Nota 
powołuje się na to, że jeszcze w przeszłym 
roku minister spraw zagrauiczuych z wysokości 
trybuny narodowej odwoływał się do patrjoty- 
zmu narodu, by każdy w swoim zakresie ba
czył na te względy, jakie Belgja winna Z agra
nicy, a zwłaszcza Niemcom, które są  sąsiadem, 
przyjacielem i jednem z mocarstw gw arantu ją
cych. Zgromadzenie prawodawcze przyklasnęło 
wówczas temu głosowi rządu, a ten był gotów 
jaszcze raz głos swój podnieść, gdyby okazała 
się konieczność, aby jeszcze bardziej ścieśnić 
te  węzły przyjaźni, jakie łączą Belgją z Niem
cami A dalej tak  dosłownie:

„Teraz, gdy w umysłach ludu całkowity 
zaleg* spokój, tern bardziej obudziłyby zdziwie
nie krajn, ile że znaczna liczba pism publicz
nych (wobec dzienników ultramontańskioh) bro
ni środki i politykę rządu niemieckiego.

„Adres do biskupa paderboroskiego nie 
znalazł w kraju żadnego echa. Proiekt do p ra 
wa, mającego zapobiedz podobnym czynnościom 
prywatnym, nie miałby żadnej nadziei powo
dzenia, i w rzeczy samej, napróżnuby szukano 
w prawodawstwie innych krajów, jasnego i pe
wnego określenia, któreby zakazywało takiej 
czynności osobom prywatnym.

„Co się tyczy Duchesnea, sądy podejmą Da 
nowo śledztwo, które dotychczas nie przyniosło 
żadnych rezultatów i czy sąd uzna za potrze 
bne postępowanie karne czy nie, rząd w k aż
dym razie poczyta sobie za obowiązek to wszy 
stko, co śledztwo wykaże zajmującego, zako
munikować poselstwu niemieckiemu.

„Belgijskie prawodawstwo w tem wszyst- 
kiem co się tyczy usiłowania albo współwiny 
przestępstwa lak wykroczenia, zostaje w h ar
monii z nowożyinemi prawodawstwami, z po
stępem umiejętności, z zasadami rozsądku, z o 
byczajami czasu naszego. Usiłowanie może ty l
ko wtedy ściągnąć karę, jeśli się przejawi w 
czynie zewnętrznym, stanowiącym początek wy
pełnienia przestępstwa. Sama jednak myśl stoi 
o za obrębem praw a karnego. Podpisany nie 
"ta ani jednego prawa, które by dziś jeszcze 
* jakimkolwiek bądź krajn było obowiązują- 
iem, a któreby, odpowiednio do tego, co uczy- 
lił Duchesne-Poncelet, mogło być poczyt&nem 
ta wykroczenie lub przestępstwo.

„W razie gdyby większość narodów euro
pejskich, albo nawet pewna onych ilość pragnę 
ła zmiany p r a w a  karnego w tem znaczeuiu, 

słowem lub pismem wypowiedziany zamiar 
znalezienia wspólnika przestępstwa lub w ykro
jenia, jest karygodnym nawet w tym wypad- 
ŁU, jeśli ów zamiar daleki od tego, aby przy
chylnie był przyjętym, z gniewem bywa zwró
cony (jak to się stało ze strony arcybiskupa 
■aryzkiego, gdy Duchesne posłał mu propozy- 
j ę ,  p r .  red ) — wówczas i Belgia spróbuje 
oztrząsnąć ten ważny problemat prawa kar- 
ego i prawdopodobnie pójdzie za ogólnym ru* 
hem, do którego wszakże inicjatywy nie czuje 
ię być powołaną.“

W końc* nota wypowiada nadzieję, że jej 
ię powiodło pojaśnić rząd niemiecki o istotnym 
tanie rzeczy i przekonać o uczuciach rzetelnej 
rzyjaźni, jakiemi jes t  przepełniona Belgia, jako 
ei złożyć nowy dowód tego, ja k  wielką war- 
ość przywiązuje Belgja do podtrzymania do- 
lych stosnnków z Niemcami

Nota ta, czyniąca w pierwszej połowie swo- 
y wrażenie lękliwego tłumaczenia się przed 
iemc&mi, w drugiej połowie, gdzie już nie ex- 
os« rzeczy, lecz bezpośrednia następuje odpo- 
'iedź, jes t  stanowczą i pełną godności. Obok 
>rmy grzecznej i uniżonej w pierwszych ustę- 
ach, im dalej, treść staje się dosadniejszą, za- 
anowuje w końcu nad dwuznaczną elastyczno- 
Jią języka dyplomatycznego, i w ostatnim ustę- 
ie staje się niemal szorstką lub co najmniej 

liczną Zobaczymy, jaki obrót sprawa ta  da- 
Weźmie, tymczasem uzupełniamy dotychcza- 

we wiadomości następującym szczegółem.
>seł Balan był podówczas nieobecnym

B ru k se ll i , kiedy rządowi belgijskiemu
lęczono notę , podał ją  zastępca jego 

ebell, który będąc w r. 1866 pruskim komi- 
•rzem wojennym w Saksonii, czynami swojemi 
powiedział nazwisku, jakie  nosi. Gdy Balan 
•wrócił i dowiedział się o nocie, był nader 
turzony i zażądał z Berlina odwołania Uebella. 
óźniejszą śmierć Balana przypisać po części 
ileży zmartwieniu, jakie odniósł z tej sprawy, 
U to bowiem charakter  bardzo prawy. UebelL 
•stał odwołany, ale to nie przeszkodziło rzą- 
>wi pruskiemu, aby go później odznaczył zau- 
niem, i posłał na jedno ze stanowisk posel- 
ich z tamtej strony Oceanu.

Z Izby sądowej.
(Proces p. Stanisława Dobrzańskiego przeciw 

siennikowi poltk. o obrazę honoru.)
W Nr. 39., 41. 1 42. Dziennika z dnia 18, 

. i 21. lutego r. b. były w kronice trzy artykuły 
noiząee się do spraw teatralnych, a mieszczące

W sobie wykroczenie przeciw bezpieczeństwu czci, 
popełnione aa osobie p. Stanisława Dobrzańskiego.

tego powodu odbyła się w duiii 12. i 13. b. m. 
rozprawa główna przed trybunatem prasowym, zło
żonym z pp. Uhlego , c. k. wiceprezydenta sądu, 
ako przewodniczącego, radcy Kostrakiewicza i ad* 
nnkta Litwinowicza, jako wotantów.

Na ławie przysięgłych zasiedli pp. Wallach 
Ja n ,  Gablenz Józef,  Motylewski Franciszek, Begiń- 
ski Michał, dr. Decykiewicz Emil, Zakaszewski Ka- 
etan, Kropiowski Karol,  Bogdanowicz Maksymiljan, 

Stamfest Wacław, Jaegerm an Józef, Żardecki F ra n 
ciszek, Polanowski Feliks i Knryłowicz Karol jako 
zastępca.

P rzed sądem jawią  się : prywatny oskarżyciel,  
Stanisław Dobrzański i tegoż prawny zastępca 
dr. Aleksander R o g a lsk i , obwiniony p. Henryk 

Rewakowicz z obrońcą adwokatem p. dr. Łubień
skim, tndzież następnjący świadnowie: Karol Hubert,  
Władysław Woleński, W alarjau P o d lew sk i , Emil 
Konarski,  dr. Stanisław Krzyżanowski, dr. Dąbezań- 
ski i Gustaw Fiszer. Wezwana p. Józefa  Huberto- 
wa usprawiedliwiła się słabością i przedłożyła świa
dectwo lekarskie.

Miejsca wolne zapełnione tłumnie publicznością, 
galerję zajęła bardzo licznie zastąpiona pleć 

piękna.
Po wywołaniu sprawy i zaprzysiężeniu ławy 

przysięgłych, odczytano ak t  oskarżenia, który in 
kryminuje następujące ustępy z wspomnianych na 
wstępie artykułów:

„Pomiędzy zainilczonemi przez p. St. D obrzań
skiego długami znajduje się także pozycja około 
1500 ztr. zaległego podatku dochodowego od a r ty 
stów, na których spłatę dawna dyrekcja ściągnęła 
kwoty od artystów, lecz takowych urzędowi podat
kowemu nie uiściła. (Nr. 39. Dz. pols.)

„Co do osobistej odpowiedzialności, to ta  była
by u a j le p s z ą , gdyby ei Panowie zwrócili kwoty, 
jakie według wykazu administracji podatkowej po
zostali winni. (Nr. 41 Dz. pols.)

„O to jednak  nie chodzi bynajmniej,  lecz o to, 
źe p. St. Dobrzański odstępując Dotarjalną cesją 
dyrekcję , zataił kwotę blisko 2000 zlr. zaległości 
podatkowych ciężących za r. 1872 , 1873 i 1874 i 

wyłudził przez to wyższe odstępne.“ (Nr. 42. 
Dz. pols.)

Na wezwanie przewodniczącego prostuje oska
rżyciel p. Stanisław Dobrzański akt oskarżenia o 
tyle, iż ogranicza wykroczenie obwinionego za §§. 
487 i 488 ustawy karnej — zwalnia go zaś od 
winy z §§. 491 i 492 z powodu mylnego zacy to
wania tych paragrafów.

Otrzymuje głos do tłumaczenia się obwiniony 
p. Henryk Rewakowicz i przemawia ja k  nas tępu je :  

„Niejednokrotnie jn ż  złożyłem tn przed Wyg. 
trybunałem dowody mojej niezwykłej otwartości,  
toż i dziś zrobię jeneraloą  spowiedź z motywów, 
które mnie do wystąpienia w sprawie teatralnej 
skłoniły. (Tu upomina przewodniczący obwinionego, 
aby mówiąc o motywach nie odstępywał od przed 
miotn rozprawy.) Motywa, mówi obwiniony, bardzo 
ważną w tej sprawie odgrywają rolę. Będąc do in 
nego zajęcia dziennikarskiego przeznaczonym, n i
gdy się sprawami teatralnemi nie zajmowałem. 
Uwaga powszechna atoli była na tea tr  zwróconą 
w połowie września 1874. Dyrekcję teatru  dzier
żyła na ówczas chwilowo spółka artystów złożona 
z pp. S tanis ława Dobrzańskiego, Woleńskiego 
Konarskiego. Przedsiębiorstwo teatralne należy do 
rzędn tych przedsiębiorstw przemysłowych, które 
potrzebują koncesji władzy politycznej. Ponieważ 
spółka tej koncesji jeszcze nie posiadała, przeto 
wniosła podanie do namiestnictwa o takową i o trzy 
mała j ą  po długich pertrak tac jach ,  lecz nie na imię 
spółki jako osoby moralnej, lecz na imę p. W oleń 
skiego.14

W  dalszym ciągu swego przemówienia opo
wiada obwiniony bistorję dzisiejszej dyrekcji tea 
tralnej i pomimo ustawicznych upomnień ze strony 
przewodniczącego, aby nie odbiegał od przedmiotu 
rozprawy, opowiada o wrzekomej agitacji  Gazety 
Narodowej za p. St. Dobrzańskim, o dezercji a r  
tystów z tego powoda, o fałszywych kontraktach i 
wekslach, które przez p. St. Dobrzańskiego miały 
być w obieg puszczone i o przykrem nadzwyczaj 
położeniu p. Huberta , spowodowanem podstępną 
działalnością pp. Dobrzańskich. Zniewolony atoli 
przez przewodniczącego przystąpię do rzeczy, sk ła 
da na stół sądu wykaz zaległości podatkowych na 
dowód, iż się podatki należały i księgę główną 
ówczesnej dyrekcji, w której pod datą 31. grnduia 
1873 zapisano jako rozchód zapłacony za któregoś 
z artystów podatek, przyczem u trzym aje  obwinio
ny, że skoro stwierdzonem je s t ,  iż p. St. Dobrzań
ski płaci! za  r. 1873 podatki, poczuwał się zape
wne także do płacenia takowych za rok 1874.

Na zapytanie przewodniczącego, czy ma ob
winiony dowody na to, iż p. St. Dobrzański podat 
ki za r. 1874 od artystów ściągał,  odpowiada te n 
że, iż dowodów takich niema i wcale ich nie po 
trzebuje. Obowiązuje się atoli udowodnić wezwany 
mi do rozprawy świadkami i tenorem cesji zezna- 
nej przez p. St. Dobrzańskiego na rzecz p. Hu
berta , że p. St.  Dobrzański o zaległościach podat 
kowych wiedzieć musiał i że takowe przed cesjo 
narjnszem zataił.

Obrońea obwinionego przypuszczając, że czyn 
przez obwinionego popełniony je s t  karygodny, mnie 
ma, iż pobudki które go do popełnienia tego czyi 
nu skłoniły, mogą rozstrzygający  wpływ wywrzeć 
na osądzenie tego czynu. Opierając się więc na 
przepisie § 269 post. kar,, który dopuszcza do
wód prawdziwości pobudek przez świadków, prosi, 
aby p. Rewakowiczowi wolno było wyłuszczyć mo
tywa swego działania.

Temu sprzeciwia się oskarżyciel p. Stanisław 
Dobrzański, twierdząc, iż obwiniony s ta ra  się wcią 
gnąć w dyskusję inne sprawy do rzeczy nie nale
żące i rzuca potwarze na osoby, które nie są w 
możności odeprzeć tych zarzutów przed sądem. J e 
żeliby tedy trybunał zezwolił na wytaczanie spra 
wy od Adama i Ewy, w takim razie  za s trzega  so 
bie skarżący prawo zacytowania świadków odwo
dowych na każdą przez obwinionego podaną oko
liczność.

Trybunał zezwolił, aby obwiniony mówił j e 
szcze o motywach, o ile na to ramy oskarżenia 
pozwalają, skoro jednak p. Rewakowicz począł mó
wić o pobycie p. St. Dobrzańskiego w Poznania, 
a mianowicie o jego przykrem położeniu fiuanso- 
wem i ubiegania się o dyrekcję lwowskiego teatru, 
odebrał mn przewodniczący głos, poczem p rzy s tą 
piono do przesłuchania świadków. (C. d. n.)

C etnar.  koniczyny — złr. — cent.; siana
1 złr. 50 c.; słomy — złr. 60 c. wełny — złr.
— c. — Sąg drzewa twardego 13 złr. 80 c.,
miękkiego 10 złr. 20 c. —  Funt mięsa wołowego
2 5 Yj c. — Mas okowity 45° 52 c., 3 8 “ 40 e. — 
Wiadro splrytn&J 45" 18 zł., 76" 28 zł., 86 
zł., 90* 35 zł.
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ckiego. Czynimy Uważną gazetę  Urzędową, że Sło
wacki je s t  tylko znakomitym tłnmaczem „Księcia 
Niezłomnego11 a oryginał j e s t  Kalderona.

—  W ykaz osób zmarłyeh w czasie od 1. do 10. 
kwietnia  1875. Lardemmer Gustaw, dziecię urzę
dnika poczty, na gruźlicę płuc, 4 1.; W itry lak  Ba
zyli, właściciel realności, na wodną puchlinę, 60 1.;
Baurowicz Władysław, syn obywatela m., na wo
dną puchlinę, 12 1. ; Wisłocki Aleksander, emeryto
wany oficjał c. k. sądu, przez s ta ro ś ' ,  80 1. ; Sła
wińska Apolonia, córka właściciela domn, na g ru 
źlicę płuc, 14 1.; Burzyńska Marja, wdowa po 
mandatarjuszn, na porażenie plac, 57 1.; Miłaszew- 
ska Stanisława, córka urzędnika banka, na g ru 
źlicę błony mózgowej, 2 1.; Adamowicz Emil, dy- 
urnista, na zanik ogólny, 29 1.-, Mernnowicz J u 
lia , c. k. urzędnik poczty, na snchoty płuc, 43 
1.; F risch Joanna, żona emerytowanego urzędnika, 
na rak a  wątroby, 63 1.; Łomnicki Franciszek, na 
suchoty płuc, 63 1.; T a ra ta  Szymon, właściciel do
mn i szynkarz, na nwiąd starczy, 82 1.; ^ytny J ó 
zefa, żona poborcy miejskiego, na gorączkę t r a 
wiącą, 47 1.; Cieszkowski Maurycy, były dzie
rżawca na nwiąd starczy, 80 1.; Stobiecki Leon, 
właściciel ziemski, na nowotwór w gardzieli , 70 1.-,
Stengel Ema, córka po byłym księgarzu, na sn
choty, 23 1.; Marchwicka Ludwika, córka dyrekto 
ra banka, na płonicę, 4 1.; Tymińska Agnieszka, 
żona m ajstra  szewskiego, na gruźlicę, 35 1.; G ra 
bowska Karolina, Żona doktora medycyny na gra  
źlieę plnc, 21 1.

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Włodzimierz 
W., subjekt księgarski Gubrynowicza i' Schmidta, 
zgubił 12. bm. po południa w zabudowania głó
wnej poczty kwotę 102 zł. w banknotach, między 
tem: dwie pięćdziesiątki. Znalazca otrzyma wyna
grodzenie. — W Janowicach, w powiecie Bialskim, 
dnia 5. bm. powstał po la r  w stodole włościanina 
Ja n a  Sierka. Ogień w zagrodzie stłumiono, a po- 
szlakowane o podłożenie go indywiduom zostało o- 
jęte i odstawione do sądu w Białej. — P rzypad
kową śmiercią zginął d. 4. bm. 141etui Ignacy P a 
tyk z Tachowy, w powiecie tarnowskim. Pojąc 
konie w rzece Białej potknął się, wpadł do wody 

uniesiony bystrym jej prądem, nim pomoc n ad 
biegła, ntooął.

— Wybór uzupełniający jednego członka 
Rady powiatowej Myślenickiej z g rnpy  większych 
posiadłości odbędzie się dnia 20. maja b. r.

— N a  fundusz zakupna Unji lunelskiej Ma
tejki źłeżyła prócz wykazanych jnż  w Gaz. Nar. 
pani z hr. Zamojskich Boguszowa 5 złr.

Wojciech Tur, niegdyś obywatel z P ru s  
polskich, archiwista sejmu r. 1831 , który miał s« 
bie poruczone wywiezienie za granicę najważniej 
szych aktów sejmu polsk iego , umarł w Londynie 
jeszcze w styczniu b. r. Zmarły liczył la t  85.

— Zarząd krakowskiej akademji umiejętności 
ogłasza następujące pismo :

Wobec często po pismach publicznych napoty
kanych ty tn lów : „Członek akademji nmiejętności w 
Krakowie11, Zarząd akademji pocznwa się do obo
wiązku oświadczyć, że ci tylko byli członkowie by

P « * * !  ambas.dor_nie.nec-
rzy w snntek odezwy prezesa akademji

Ostatnie wiadomości.
Sąd przysięgły w procesie Stanisława Do

brzańskiego przeciw Henrykowi Rewakowiczowi 
orzekł; 4 głosy n i e ,  8 głosów t a k ,  lecz 4 
głosów t a k  z zastrzeżeniem czyli odmianą. W 
skutek tego trybunał orzekł, że gdy nie ma 8 
głosów t a k  jednobrzmiących, oskarżony nie 
jes t  winnym.

Germania donosi, że nieznajomy jakiś ksiądz 
wygłosił w imieniu tejnego delegata papieskiego 
w kościele parafialnym w Kwilczu w W. ks. 
Poznańskiem wielką ekskomunikację na pro
boszcza Kicka.

W węgierskiej Izbie deputowanych in ter
pelował 13. kwietnia Nikolicz, czyli prawda, 
że koleje galicyjskie, zachodnio-austrjackie i ba
warskie zawarły karte l na mocy którego taryfa 
na pewne produkta została zniżoną, przez co 
poniosły krzywdę W ęgry?

Z Zadaru donoszą, że Cesarz odbył 12- 
kwietnia o godzinie 7 rano na esplanadzie wiel
ki przegląd tamtejszej załogi, kazał jej defilo
wać i wyraził oficerom szczególne uznanie za 
postawę wojska. Cesarz zwiedził słowiańskie 
seminarjum nauczycielskie, gdzie kazał egzami
nować kilku uczniów, następnie bibliotekę miej
ską i cerkiew grecką w San E l l a , w której 
biskup miał uroczystą przemowę. Następnie 
zwiedzał Cesarz kościoły San Grisogno, San 
Donato, dalej słynne fabryki likierów (rosoglio) 
Salgbettego, Drichlego i L u x a“da a w końcu 
wystawę towarzystwa etnologicznego. Najj. Pana 
witano wszędzie z nieopisanym zapałem.

Zwracamy uwagę na poniżej w telegramie 
umieszczoną odpowiedź ministra angielskiego 
spraw zagranicznych. J e s t  ona bardzo grzeczną 
wobec Niemiec; podsuwa im sposób wycofania 
się, ale je s t  zarazem grożącą ua przypadek za 
grożenia przez Berlin niepodległości Belgii. Co 
uczyni berliński gabinet ? Czy usłucha rady an 
gielskiej, i odpowiedzią Delgijską uzna rzecz za 
załatwioną. Bardzo wątpimy, ażeby takie fiasco 
Bismark schował do kieszeni.

£ r b e  d. 13. kwietnia. Ł*o jak najspo
kojniejszej podróży przybył tu cesarz o god. 
7 i pół i został bardzo uroczyście przyjęty. 
Zwiedził kościół katedralny, szkoły, dom 
Rady miejskiej, gdzie złożyli mu hołd wła
dze zwierzchne i honoracjory mifcsta, po
czem odjechał cesarz do Pago.

Konstantynopol d. 13. kwietnia. 
Wysłany został firman sułtański, zarządza
jący wykonanie wyroku na skazanych na 
śmierć w sprawie podgórzyckiej.

L w ó w , z Izby handlowej ;13. kwietnia.
złr. w.

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Lnawika 232 — 234 —

„ Lwów -Czerń. Jassy 145 — 147 —
Banko liip. gal. po 200 złr. . 245 — 247 - -

II. L is ty  zast.  za 100 zlr.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . 85 90 86 40

„ „ „ 4 pr. w. a. . . 76 40 76 90
„ „ „ 5  pr. okres. . 85 90 80 40

Banku kip. gal. 6 pr. . . 90 40 91 —
Gal. zakł. kred. włość. 6pr. . 97 75 99 —
Ogólnego roln. kredyt, za 
kłada dla Galicji i Bukowiny . . 89 75 90 75

III- O blig i  z a  100 zlr.
Indemnizaeyjne galicyjskie . . . 85 90 86 40
Poz. kraj. z r. 1873 po 6 pr. . . 90 — 91 —
Losy miasta  Krakowa . . . . 16 — 17 —

„ „ Stanisławowa . . . 14 75 16 25
IV. Monety.

Dukat h o l e n d e r s k i ......................... 10 5 18
Dukat c e s a r s k i ................................ 14 5 21
N a p o l e o n d o r ...................................... . 8 85 8 91
Pólimperjał rosyjski . . . . . 8 95 9 10
Rubel rosyjski srebrny . 1 62 l 70
Rubel rosyjski papierowy . . 1 5 2 1/, 1 53 .
T a la r  pruski srebrny . . . . — — — —
Praskie bilety kasowe . . . . 1 6 1 63 >/4
Srebro ............................................ 103 75 105 25

Telegramy Gazety Narodowej.
Londyn d. 13. kwietnia. Posiedzenie 

Izby niższej. Na interpelację odpowiada Dis- 
raeli, iż mu nic nie wiadomo o nocie nie
mieckiej, grożącej Belgii. Powołana nota jest 
przyjacielskiem przedstawieniem ze strony 
rządu niemieckiego. Notę tę wrpz z odpo-

z dniu 23.
grudnia 1872 przyjęli czynny udział vr pracach ko- 
misyj i Wydziałów, i jako  tacy na liście członków 
nadzwyczajnych w roczniku Zarządu akademji na 
rok 1874 umieszczeni zostali.

W  Krakowie dnia 12. kwietnia 1875.
W  linieniu zarządu :

Dr. J ,  Szujski, sekretarz.
— O stanie w ó d  W isły i Wt ł o k i  docho

dzą Gazetę Lwowską  wiadomości następujące z d. 
11. b m . : W sobotę 10. bm. wody Wisły zaczęły 
podmalać i niszczyć śluzę w wale nadwiślańskim 
w Roźuiatach do tego stopnia, że zachodziła oba
wa, iż ślnza ta  zostanie przerwaną. Zarządzono 
energiczne środki ochronne, jakoż dzięki nadzwy
czajnym wysileniom i zabiegom powiodło się od
wrócić zagraża jące  w razie zniszczenia śluzy nie
bezpieczeństwo wyiewn. Wody Wisły przybierały 
w ciągn d. 10. bm., i stan ich podniósł się o 2 
cale, jednakże nie zachodziła obawa p rzerw ania  
wału i wylewu. Dni* 11. bm. opadła woda w W i- 
słoce pod Mielcem o 4 blisko stopy.

Gospodarstwo przem ysł i handel.
W ro c ła w  d. 13. kwietnia. (Tel. Gar, N ar.) 

Dzisiejszy ta rg  był na wszystkie rodzaje cere 
aliów korzystniejszym. — Geny poszczególne 
b y ł y .
lOOfut. cłow. pszenica biata po 80

Kurs giełdy wiedeńskiej
Berl in ,  12. k w ie t .  Rnss. Banknoten 282.65. Credit. 

Act. 425 — Lombarden 251 .—  Gallzier 1 0 7 .— 
Staatsbahn 547.50 RumAnier 34 10 Oesterr.-Bank- 
noten 184 .— Usposobienie:

Wiedeń 13. kwietnia 1875 
godzina 11. minnt — przed połndnleui.

Akcja kred. 230.— . 
Unionsbank 1 0 9 — , 
Kolei Kar. Lnd. 232 50 
Franko -au s tr .  — .—  
Losy* r. 1860 — .—
Staatsbahn — .— 
Ostbakn —  —
Rubel papier. — .—

Wiedt-ń 
godzina 2

77
71
73
75
68
10

do 99
* 91 
,  78 
.  78 
„ 82
* 71 

— 17

s r . g r .

talar.

ż ó ł ta
żyto wyborowe 
jęczmień brow, 
owies 
kukurudza 
koniczyna czer

więcej poszukiwana 
„ biała „ 1 2  —  23 talar.

w słanszej cenie. 
H enryk Proskauer.

(Sprawozdanie targowe) Ceny prze 
anstr. z dnia 12. kwietnia 1875 ro 

ku. M ie rzyca : pszenicy 82ft. 3 zlr. 59 c.; żyta
77ft.  2 złr. 37 c.; jęczmienia 66ft. 2 złr. 10 c., 
owsa 45ft. 1 złr. 88 c.; hreezki 72ft.  3 złr. 20 c., 
Prosa —  ft. —  złr. — ct., grochu 92 ft.
3 złr. 10 ct.; ziemniaków 1 zlr. — ct. —

Lw ów.
ciętne wal.

ki udzielił rządowi angielskiemu. Rząd an 
gielski ma ważną przyczynę, wielką wartość 
przywiązywać do tego udzielenia mu not, i 
uważać je za dowód serdecznych i ścisłych 
stosunków między gabinetami Anglii a Nie
miec. Niemiecki gabinet jeszcze nie odpo
wiedział na notę belgijską, mniema więc 
Disraeli, że rzecz cała już załatwiona. Co do 
pytania interpelanta, jakie kroki rząd an
gielski przedsiębrać zamierza w razie za
grożenia niepodległości Belgii, to nie uważa 
on ani za konieczne, ani za stosowne, czy 
nić oświadczezenia polityczne wobec przypu
szczeń. Może jednak powiedzieć, że gdyby 
niepodległość Belgii istotnie była zagrożoną, 
to miuisterslwo pamiętać będzie o obowiąz
kach względem królowej, i nie obawia się, 
ażeby wtedy z parlamentem było w sprze
czności.

P a r y ż  d. 13. kwietnia. Dyplomatyczna 
konferencja w sprawie miar metrycznych zgo
dziła się na projekt uorganizowania, mają
cego się urządzić w Paryżu powszechnego 
międzynarodowego biura miar i wag.

E adar d. 12. kwietnia Po obiedzie 
ogladał cesarz oświetlenie miasta, poczem 
entuzjastycznemi, powitany okrzykami, wstą
pił do łodzi udając się na pokład okrętu 
Miramar. Podczas przejazdu na statek prze
grywała na rzęsiście oświetlonej barce umie 
szczona kapela miejska własnego utworu 
kantatę, poświęconą cesarzowi. Na parowcu 
Lloyda spalono rakiety, kapele wojskowe 
zagrały hymn austrjacki a niezliczone tłu
my ludu na barkaeft wydawały okrzyki ra 
dości. Cesarz przypatrywał się z pokładu 
Miramar temu świetnemu widokowi; przez 
dłuższy czas przysłuchiwał się przygrywa
nym utworom. Zadowolenie z pięknej owacji 
powszechne.

Akcje fran.-aus. 
Anglo - anstr. 
Kolej Kar. Lnd. 
Kolej połndnio. 
Kolej E libiey

Angle-anstr . 
Yereinsban)
Kolej połndn.

—. Bonbuk
—, Oolig. indem.
—. Wied. Tranaw.
—. Napoleondor
— Usponob. stałe.
13 kwietnia 1875. 

minut 30. po połndnin.

131.25

139.50

49 —  
133 — .
233 25. 
140.50. 
187.—.

Węg. Nordotstb. 120.50 
W iener-Bauges. 33 50. 
Gal. indemniz. 86.—
Franco-H.-Bank 6 3 .— . 
Lo*y tnrockio 54.75.
Kolej państwow. 2 9 9 .— . 
Wied. Bauver. 26 25. 
U sposob ien ie  s ta łe .

Węgier, kred. 
Unionsbank 
Nordbahn. 

Kolej AJ fód. 
Kolej Lw.. czer 
Vereins-Bank 
Węg. Ostbahn. 
Losy a r. 1864 
Verkehrsban 
Baubank-Act. 
Baukyerein 
Lesy węgisr.

8.89

221 50 
111  —

196.50 
131 —
145.50

51.50 
137.25
96 .50  
16.—

1 1 3 . -
83.30

Pociągi kolejowe:
Odchodzą:

do Krakowa o 5. godz. 5. m. rano, 5. godz. m. 5 
wieczór 1 11. godz. 28. m. w nocy. — Do Czer- 
niowiec: o 6. godz. 50 m. rano, 11. godz. 48. m, w 
nocy i 12. godz. 60. m. w połu. dnie. Do Pod- 
wołoezysk i B rodów : o 12. godz. w połud., 10. godz. 
w nocy i 6. g. 27. m rano. —  Do Stryja codzien
nie o 7. godz. 22. m. rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i niezdielę o 8 godz. 20 m. po 
poładnin.

Z Podzamcza:
Odchodzą do Podwoloezysk i do Brodów : o 11 g. m. 
22 w nocy i 12 g, 26 m. w południe.

1ST a d e s ł a n e .
Ołomunieckie piwo (Lagerbier).

(Browar pp. H am burger Singer dc Comp.)
Niniejszem pozwalam sobie podać do u p rz e j 

mej wiadomości, że odszczególnione na wystawie 
wiedeńskiej dla swej dobroci, medalem zasługi, 
piwo ołomunieckie, po poprzedniem wypróbowaniu 
dobroci owegol, izynkuję od k ilka miesięcy.

Z powoda togo przyjąłem na siebie główny 
skład piwa wyrabianego w powyższym browarze i 
zapraszam wszystkich moich P. T. kolegów i in
nych konsumentów do kapowania tego piwa.

We Lwowie w marcu 1875.
Z połnem uszanowaniem 

E liasz Herter, 
t r ak t jem ik  pod „Zlotem drzewem*1 

przy  ulicy Kopernika.

C. k. uprą.

Fabryka Szkła
BEUNARDA KRUPPA

W Birczy (kolo Przemyśla) 
wyrabia sskło ta floue , tak ordynarne 

jakoteż i białe, tudzież sskło butelkowe, 
flasekowe w każdym kolorze i ściśle 
wedle wzoru, sskło aptekarskie, szkiełka  
do lamp itp. w najlepszym przymio
cie, i wysela po cenach nadzwyczaj n- 
miarkowauych. 2o?l 1—3

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Przedwczorajsze wykonanie w tea trze  hr. 

Skarbka „Mszy11 Rossiniego zgromadziło wprawdzie 
niezbyt liczną publiczność, było jednakże chlnbnem 
świadectwem sił muzykalnych naszego miasta. Każdą 
prawie część programu przyjmowali słuchacze okla
sk a m i , a najwięcej nznania wyraziła publiczność 
wykonawcom „Offertorinm“ , w którem udział wzięli 
panna W „  prześliczny sopran , i pp. Bruckmann, 
Skibiński i Jarecki,  Pan  Szirer , dyrygujący wyko 
naaicm znakomitego dzieła, odebrał także zasłużoną 
podziękę.

—  Pomiędzy sztukami oryginalnemi wy sta wio-
nemi przez tntejszą dyrekcję teatru, cytuje Gazeta 
Lwowska  „ K s i ę c i a  N i e z ł o m n e g o 1* Słowa-

„Prośba U

Wyższy urzędnik rządowy, ze zna- 
uern a możo i poważanem w kraju n a 
zwiskiem, którego pensja razem z in
nymi dochodami wynosi rocznie zwyż 
2.600 zl. nji iec licznej rodziny, uniósł
szy się przed kilkunastu laty szlache
t n o ś c i  by bliźniemu przynieść pomoc i 
Wpadłszy przoz to w długi żydowskie, 
które obecuie wynoszą do 6 0 0 0  zł. , tą  
niezwykłą drogą w ostateczności zapy
tu je :  czy już nie ma dla niego 
ratunku l nie ma szlachetnych w 
kraju mężów, którzy b y  go toną
cego chcieli wyratować i Nie chce 
on darowizny, lecz pożyczki, na którąby 
rocznie 500 zl., a później nawet 1000 
zl. mógł składać.

Kto ma wolę przybiedz mu w pomoc, 
niecli raczy to uczynić oświadczeniem li- 
łtowem pod adresem : 2055 1—2

„ Z o n a *  Lwów, poste restante.

  O N O B A Y  K A L O A  — ■
CZESANIA I FRYZOWANIA DAM 

urządziłem wu świuio otworzonym magazynie fryzjerskim ul. Hetmańska 1. 10 n. 
Z n ai z n j  z a p a s  włosów, najnowszych fryzur, wybór perfumerji i przyborów 

toaletowych 6 w i e ż o  sprowadzonych z pierwszorzędnych fabryk Angielskich, F ran 
cuskich i Niemieckich; tudzież dobry g i iń t ,  którego nabyłem praktykując czas dłuż
szy w pierwszych fryzjerskich Zakładach w krajn i zagranicą -  dają g w a r a n c ję ,  
ze zamówienia robót perukarsko-fryzjerskich jak najlepiej w najkrótszym czasie wy
konać idolam. 1996 4 —C

C en y  czesania i fryzowania tak dla męzczyznjak i dla dam ustanowiłem jak 
najuminrkowańsze. Z n iż y łe m  takowe znacznie w A b o n a m e n c ie .

Polecając mój gustownie i z wszelkiem konfortem świeżo nrządzony magazyn 
łaskawym względom Szanownej p. T. publiczności, nsiluie starać się będę r.ajlepszą 
usługą i dobrym towarem zadowolnić. I t i X A C Y  J A H L ,

fryzjer we Lwowie ul. Hetmańska I. 10.

I M i r n
pod 1. 495*1, orjen 6 przy 

mlicy Gosiewskkiego (plac 
Sakramentek), składający się z 4 pokoi par- 
kietowanycli, spiżarni, kuchni, piwnic, 
strychu, sieni obszernej i werandy, jest od 
1. maja z ogrodem d o  n n j ę e i l f .  Bliż
szą wiadomość u p. Aut. Mikulińskiego 
pT7.y placu Halickim. 2017 2—3

Moritz Lunzer we Wiedniu
I. BAUEltNMARKT 10.

poleca swój ogromny skład m a te r j i  je d w a b n y c h , a k s a m itó w , w el- 
w et, w e lw e ty n , w wielkim wyborze kolorów, po stałych oenach fabrycznych:

Kitajka na podszewkę całkiem zjedw. %  lok. azer. zł. — 63 c. azer. zł. — 82 c.
Marcelina wiedeńska »/4 „ „ „ 1 10 „
Kitajka unls (na sukuie) „ 1 40 „
Gros de Paris  ’/, „ „ „ 1 75 ”
Fail le  (w dobrym i trwałym gatunku) s/, „ „ „ 1 80 „ %  sz. 2 zl 25 c.
Girosgrain (iulęki i grubo karbowany) " ,  „ t  „ 3  — „

Czarne materje jedwabne.
Taffetas */4 lok. szer. 1.10 ł /4 szer. 1.25

w L50 »/* „ 1.75 
„ 2—2.50 do 3 zl. najlepszy.
„ 1.50 do 1.70
„ 2 —, 2.25, 2.75

Taffetas bonuet, z gwarancją 
Faille, niebieskawo czarny

F a il le  cacheinire, z gwarancją w naj
lepszym gituuku na suknie

Yelrftts, dobry niebiesko-czarny 
Y elre tyna  „ ,  „

2/
Ju

2.50 do 5.—

—.70 do 1.50 
1.80 do 2.50
2.50 do 3 — 2026 2—3

N o w o & c i  w rozmaitych gatankack do u b ieran i** .
Wzory wysyłamy franco najchętniej

C. k. urząd pocztowy w CHY- 
ROWIE d w o r z e c ,  przyjmie

pr akty kanta.
Interesowani zechcą się do powyż
szego urzędu zgłosić pisemnie.

2008 3 —3

Poszukuje aie

NAUCZYCIELA
domowego do uanki chłopca w I I I .  kia 
sie gimnazjum niemieckiego będącego w 
kursie l lg im .  Bliższe szczegóły listownie 
p. 1. 1*. U .  w Lublińcu  o. p. C IE 
SZANÓW. 2076 1—4

Folwark
o 100 morgach pszennej gleby, i kawał
kiem lasu, z murowanym domem mieszkal
nym, takiemiż oficynami, i budynkami go- 
spodarczemi, pięknym i dużym ogrodem 
owocowym i warzywnym, z inwentarzem 
żywym i martwym, jakoteż z zasiewami 
ozimemi, stanowiący oso"bne ciało tabularne, 
a ćwierć mili od Tarnopola oddalony, jest 
zaraz z wolnej ręki do sprzedania.

Bliisia wiadomość n w



v  ■ , .  B o n aN a jw yb o rn ie js z e  !
 11__ Polka z Kongresówki. wieka 30 — 40 lat,

f u n t  P m i l l f l p L  w  r ń ż i w r l i  poszukiwaną jest do dzieci wyznania moj-
_ _ _  r o z n y c i l  sm a.  -lejowego. Biegłość w przekrawy aniu i

]’ a c h  z ł  1 ,i^ jcia  jest głównym warunkiem. Bliższa!

fant
1.60. 

C z e k o l a d e k napełnione

f a n t

sorbetami zł. 2.
Owoców w konserwie

2 zł.
f a n t  K a r m e l k ó w d z i e s i ę ć

gatunków 1 zł.
poleca 2075 1—12

Cukiernia Mullera
Ulica H e tm a ń s k a  Nr. 12.

Cf.UHNY SK1.AD

r o ż i l ż y
p r a M o w u i i y c l i

n Usilniejszych, z fdb.yki SZENITZ.
w l i an dl  u 2035 2 - 3

ST. MARKIE.WICZA
we L w o w i e  w r y n k u  1. 42.

-m
cl Żyta jarego i
jes t  kilkadziesiąt korcy do zbyciu. Plenue 
i w d brym ziarnie, korzec a 160  ft. 
6 zt. 50  c. Z worom i odstawą do kolej 
najbliższej 7 zl. Dostać możua w T ł ł i e r  
d z y  poczta i s tacja kolejowa Mościska.

Także są

dwa Buhajki

wiadomość pod G .  S .  LWÓW, poste re
stante. 1934 1—3

fabrykanci machin rolniczych
w  Krakowie,

R y n e k  1. 2 8 .
p o le c a ją  PP. R o l n i k o m

Z in iam i loka lu .
M •niy zasczyt zawiadomić Szano

wną P. T. Publiczność, że przenie
śliśmy nasz

M 1 pracownię Inter

Księgarnia Polska
we L w o m  li*, ul. 12 Kopernika. 

objęła dalszy Ciąg wydawnictwa dziel

Karola Darwina

L o k o m o b i l e  i  m l o e a r i i i e  
p a r o w e ,

Młocurnic kieratowe i kie
raty przewoźne, 

Mlocarnie kieratowe i kie
raty stale,

Mlocarnie r ę c z n e  pien- 
kowe,

Mlocarnie ręczne pienkowe 
z zastosowanym do nicli 
kieratem jednokonnym  

Łuskacze kukurudzy, 
Sieczkarnie,
Szrotowniki,
Szarpaeze do buraków, 
KibTjacze do buraków,

z ulicy Jagielińskiej 1. 8. 
na ulicę SODIOSKiegO (przedtem 

Nową) 1. 7 .
Tak jak dotąd przyjmujemy na czas 

letni futra do przechowania i utrzy
mujemy takowe w największym po
rządku, ręcząc za najmniejsze uszko
dzenie.

Dziękując Szan. PT. Publiczności za 
łaskawe względy, któremi nas dotych
czas zaszcycać raczyła, upraszamy o ta
kowe i nadal, na które sobie zasłużyć 
najusilniejszpm naszem staraniem 
będzie. 2051 2 3

St. Jaekl i F. Mroziński.

lf 11

rorzn.aki rasy Holenderskiej, z matki G l l i o t O W l I l k ł  d o  l l i a k u c l l ,  
pól krwi, po ojcu czystym z Krzeszo- a r  i  v  , lr  ł  (| r t  P 7,v sy ,P 7 PM 
wic, sztuka 60 zl. i 1 zl. stajennego.; l ^ j r M L Z e n

Nasienia pastewnych

BURAKÓW
z  o s t a t n i e g o  z b i o r u ,

POHLA o l b r z y m i e  ż ó ł t e ,  K o rz e c  
20 zł., g a r n i e c  80 ct. 

OBERNDORFSKIE b a r d z o  wy
d a t n e  k o r .  20 z ł . ,  g a r n .  75 ct. 

BAWARSKIE po n a d  z i e m i ą  r o 
snące kor. 20 zł., garn. 80 ct 

RÓŻNE g a t u n k i  r a z e m  zmie
s z a n e  kor. 16 zl., garn. 60 ct. 

B u r a k i  z  m e g o  liandlu po
chodzące w y d a j ą  według z e z n a ń  
pp. producentów

2 0 0  do 3 0 0  koroy ~
z morga. 2021 3 —12

Przy zamówieniu większej ilo
ści opuszczam znaczny rabat!

I I I ]  ADAM
właściciel pierwszego składu  
nasion we L W O W IE , p n y  

placu M arjuchim l. 10.

Bez bolu
i  b e z  w s t r z y k i w a n i a

bez iekarstw przeszkadzających trawie
niu. tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatruduienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach

upławy rury moczowej,
tak świeżo powstałe jakoteż bardzo za
starzałe, naturalnie, grunlownie i szybko

Br. Hartmann,
członek lekarskiego Wydziału,

w W i e d n i u  Stadt, H a b s b u r g e r g .  1.
Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę

żenia, upławy u kobiet, blidaczkę, nie
płodność, uplawy,

osłabienie męzkie,
bez wyrzynania i bez wypalania zuhzo 
wycb lub kiłowych wrzodów itd. Zacbo 
'vuje najściślejszą dyskrecję. Na listy z 
bonorarjum z nazwiskiem lub literą 
odpowiada odwrotnie.

Za nadesłaniem 5 zł. w. a. przesyła 
odwrotną pocztą lekarstwa wraz z opi
sem użycia. 1911 29 -.50

Pernołctta w Paryżu cy
lindry do gatuukownuia zbo
ża i czyszczenia z kąkolu, 
wilka, wyki, owsa itd., 

H i g n e t t a  w Paryżu cri- 
bleury przyrządy do ga tu n 
kowania zboża, j

Sikawki Noela w Paryżu' 
służące jako sikawki ogniowe, 
jako pompy do gnojówki, jako 
sikawki ogrodowe do roszenia 
gazonów ild.

M łyny pojedyncze *ł po- 
dwójue,

Pługi, Malce, Brony, 
Siewniki szerokorzutne, 
Siewniki rzędowe, 
Roztrząsacie sian a , 
Grabiarki do siana, 
kosiarki Johnstomi, 
Kosiarki W. A. Wooda. 
Żniwiarki Johnstomi, 
Żniwiarki W. A. Wooda, | 
P r z y r z ą d y  do ostrzenia 

noży.
Johlistona kosiarki i Żni

wiarki otrzymały ua wszystkich 
ąonkur.*ucyjnych próbach najpierw- 
szo nagrody, w Warszawie w 
przeszłym roku najwyższą II a- 
g r o d ę  dyplom zasługi.

Części zapasowe są zawsze na 
s k ł a d z i e .  i ggo  1 2 - 1 2

C enniki na  żądanie bezpła
tnie i franco.
CLAYTON & SHUTTLEWORTM.

P e ł n o m o c n i k  S .  M i k l i c k i

Atrament do znaczenia
który się nie zniszczy, 

dla hotelów , za 1 ładów kąpielo
wych, szpitalów, zakładów i nie 

zbędny ula każdego domu.
1 flakon a t r a m e n t u  do z n a c z e n i a  1 z l . ,  w ięk -  

sxy  3—5 zł .
1 s t a m p i l i *  do b ie l iz n y  z 9 l i t e r a m i  et .  50, 

80, i ł tl.
1 s t a m p i l i a  do b ie l i z n y  a m o n o g ra m em  z t .  1.20

1.80, 2.50.
K o lek t a  ey fe r  od 1 do 0 ot.  90 do zi  1.20. 
K orony  w s z e lk i e g o  r o d z a j u  S ct

i DOBÓR PŁCIOWY,
które. wyjdą w 10 zeszytach, objęto
ść i 5 (Im 6 .arkuszy druku każdy, o- 
y.dobnu 72 drzeuorytami w tekście i 
kosztują w przedpłacie 1 3 z t . 5 0 c .  
Rezedpl.itę można składać częściowo 
po i  7,1. 3 5  <•. za zeszyt. Trzy 
odbiorze I zeszytu opłaca sic i za o- 
statui (razem 3  -/.ł. 5 0  C.j

Już wyszły 3 zeszyty, dalsze będą 
wychodzily co miesiąc, tak, źe w It. 
r, druk raikowicic u-ońezouyiu zo- 
k tanie.

ó  y d . - n i e  p o l s k i - '  d z i e l  D a r w i n a  
b ń s z e m  je!-1 od  / . . ' 'g ran ii r / . j iyę li  R<>- 
u k e m  M ni  o d r . , l i n  e o n a  p o d n i e s i e ń . , 
z e s t z n i e .  14 8 4  4 — 12

Zarząd dóbr Żydałyc.ze potrzebuje! W skutek zwinięcia wiedeńskiego składi.
, j  (.,/ersvca ubiorów d l a  Panów, księży i dzieci, odbę

■t(łzie się w handlu
ekonoma i gumienuego, i j .  D u r n i a  w  T a r n o p o l u

praktycznie wykszalconyeb, obydwóch ojlllica Per a’ ' ll)nK 1’ Guchelta
siło wieku i sta nu widnego. Pensja oko- W y ł ) ! ' / P i l i ł /

luon ia  150 zł., dla gumiennogo 60 zł. i: i
utrzymanie. Zgłoś ć s ę do Zarządu \>o-̂ wiedeńskiego składu sukien gotowych 
czta DUBLANY. 2080 1 - 3  S S w  znacznie zniżonej ccnrć.-m

Oczem się niejszem Szanwuą P. T. Pu-

Ćcsar. i król. wyłącznic unrz.

Ekstrakt i Orzeclóf
KSIĘGARNIA POLSKA

l . u ó i r ,  12 ui. Kojłerirki,

do farbowaniu 
s i w y c h  w ł o s ó w

wynaleziony przez

A. Maczus kiego
pirfumerzysty

itr.ięr

wo WIEDNIU,Kartnerstrasse 26.
Ten niezrównany średek do farbowa? 

nia włosów siwych, na trwały kolor 
c z a r n y ,  b r u n a t n y  lub b lo n d .
niedujący się nawet ziuyć, nic został 
dotąd prześcigniony przez żadneg i z 
chemików na świecie. Przez znakomi
tości lekarskie badany, i uznany z po
wodu swoich roślinnych składów juko 
zupełnie nieszkodliwy, oiLzczególnioiiy 
został przoz Jego Cesarską Mość Fran
ciszka Józefa I. wyłącznym przywile
jem. Jost ou jedynym środkiem do far 
bywaniu włosów, który używać może 
szanowna P. T. Publiczność z zupełnym 
spokojem, gdyż takowy z zielonych tu 
pin orzechów sporządzony, nic tyl o, 
l i  nie wywiera najmniejszego wpływu 
szkodliwego na włosy i zdrowie ale sto
krotne próby udowodniły najświetaiej- 
ze skutki, z czego wypływa, ż« przy

mioty tego roślinnego środka do farbo
wania włosów żadnym innym tego ro
dzaju środkiem zastąpić się nio dadzą 
Ten ekstrakt z orzechów posiada ten 
nieojzacowany przymiot, że po pierwszo 
krotnem użycia, skoro tylko włosy o- 
beschną, kolor naturalny się rozwija, a 
każdy kto przepis użycia dokładnie prze
czyta i do takowego się zastosuje, nie 
doświadczy i  dnego zawodu w zafarbo 
waniu włosów, wynalazca bowiem w tym 
względzie przyjmują na się najzupeł
niejszą rękojmię.

Cena jednej flaszki 3  z ł .
Prawdziwe do nabycia:

w składzie parfumeryj 
MACZU8KIEG0,

we Wiedniu, Kiirtnerstrasso 26.
We LWOWIE u Marcina Mullera,
„ „ u L. Sedlaka i P r  grb.kieg-'
„ „ u K. Strzyżewskiego,
„ KRAKOWIE u Józefa Jalina i Wil

helma Fenza,
„ NOWYM SĄCZU u W. Filipka, *pt. 

pod binlymo rleui, w Warszawie u Alei. 
Kocha perfum. 1985 11 24

-lOiEf Rzadka sposobność 
lhvie pierwsze premie
iranMarelfiBj lotsrji nakoiilB

ponieważ przy ostatnim ciągnieniu 
u ci wszą nagrodę nio rozdano

L osow anie dw ócli zu p ełn ych  
czw órek , 11 eleganck ich  po  

w ozów , 60  koni itp. itp.

A S T M Y

Na zasiew W
z

Duszność, Chrypka Katary , zadawnione, 
wszelkie ei< rpienia kanałów ntlcb-rhowya-h, 
ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
Rurek antiastmatyoznych p. Leyasseur , Ap
tekarza , 19 rue de ia Monnaie w Paryżu.

Dostać można we Lwowie w aptece PP 
Mikcilasdi; iv Krakowie w aptece p. Tran- 
czyńskiego ; w Brodach w aptece p. Kulhtt. 
W Warszawie w składach aptecznych ma 
terjajz.w pp. Ford. Aiłg. (iallego i Ludwik:, 
S p i e s s a  1 8 3 4  2  ¥

blieziu ść uwiadamia.r 2073 1 3

polo-uit: gospodarzom wiejskim mój obfi
cie zaopatrzony skład wsz-Rhli n a s i o n
p o l n y c l i ,  l i a  ł ą k i ,  I c ś u y c h  i o  
g r o d o w y c h ,  ze zbioru r. 1874 w pierwszej 
uki-ści po najtańszych cenach. Zamówienia 

załatwiaj i się za nadesłaniem uależytośei 
w gotówce lub za zaliczeniem rychło.

Heinrich Proskaucr
B r c s l a i i .

MI

a c

Deszczociirouy

W y s t a r c z y  j e d n a  p r ó b a  i
r o n i  moich l o u u i c  

t a u ic j  ccniii

2 7  ^

a by  s ic  « liohroci  moich t o w a r ó w  po z a Jz iw ia ja c o  
ta n ie j  cen ie

p rzekonać .

P ł ó t n a  l n i a n e .

wełniane od zł. 2, do zł. 4 30. 
jedwabne od zl. 5.5,), do 6 zł.

płytkie 2 zl. SO ct. 
wysokie po 3 z ł . 1625 ■! - ?

P ł i l S X < ; / i «  g u t a p e r k o w e  o d  8  z l .  d o  I S  z l .

św in żo  o t r z y m a ł  i j ioleca n o w o  ( j tw en zo n y  m a g a z y n  

n  m n i h ł T H T i D i

s z t u k a  50 tuk. ft|4 s / .c ro k a  w  ch a  13 z ł .  50 c.
„ 30 „ 4 |4 sz e r .  w c h a  ln i a n a  8 z t 10 r.
„ 30 „ „ „ wcb .ł z p r z ę d z iw a  8 t l  10 r

3 » „ m „ Sólno Cr,-as  8 zt .  10 c.
J e d w a b  i n a t ą ż k l  j e d w a b n e .

Jedwab luh j-*lw:ih nobiciu w« wszystkich ffła-S kich kolo. ach modnych, t, lar Kowane mi częściami ua odwrotnej stronił*. Szerokość na 5 palców, lokioć wiedeński 27 ęf. S/.proku.ści no 
dwa palce dwa łokrie wiedeńskie 27 c. 

l * a r u
białych luli w paski pończoch kobiecych lub dziecięcych najlepszej jakości 27 ct. para skarpetek 27 et.
p a r a  p o d w iąz ek  z s z e r o k ą  j e d w a b n a  k o k a r d a  27 c,

C , 2 4 ? l s i C  <1. MlłUja 1 ^ 7 1> .  |b ia łe  r ę c z n ik i  a da m aszk o w e)  poście le  ln ian e ,  ci cż -
T,n-iv u i  9  v i  f i  w r f l ' /  k i e ‘kob ie rce  n a  po d ło g ę ,  p lóc iunko n a  mefile
1 j0> )  ć  7 .\. OU i . l .  w r a ^  ZO S . e m -  f i rank i  s i a t k o w e  i k o ro n k o w e ,  p r a w d z i w e  ko-

plem. Listę ciągnienia odsv]a sio franco.! Jt»ruw« p c r k a l e ,  lu re rl ii łt  n .a te r jo  u a  s z la f ro k iT-» , " Kit i 7 . r> barchany — lokiec 27 c.
D j  nabycia u 1J14 t j H a l e r j e  w e ł n i a n e ' .

S im on  M a r k u s  lub S im o n  M a r k u s  '" '-w sŁ«>r..k«3ci, d c i u ,  , yp.v. iustryn»»-«g-ttiialc, tybet, gaziery, barez.?, gtadkir i w paski wszelkich kolorów tokteć wiedeński

!;iii zio w Wid li. ;n w v t
liczyui

iili'7,yiuujomy :

I ■/ fabryki

 ̂ H o r i i s b c g o  i JSyttów.

Frankfurt am Ma:n. Offenbach am Mair.

K a u  Je A l ń l i s s e  Jes C a r n t e s

P. B oyar  ua ulicy T a r a n n e ,  14; w farjiu.

W  u d a  r. rośliny zwanej miodownihiem 
kiirii.elieidni, nagrodzona medalem na pow
szechnej wystn .view Londynie w r. 1862. 
Środek ten powszoennio znany i używany 
w Raryżu przeciw: c h o l e r z e ,  a | » o p l e -  
k H j u n i ,  i i p i u - a l i ż o w i i u i u ,  z c i i h I I c *  
n i u ,  n i l g r e n o u i .  b o l e ś c i  1 r z ^ i i ę -  
c i i i  »  ->.»ł u < l K u ,  u l e s t r a w u o ś e i  
i t  d  1837 11— 13

Skład główny we L w o w i o w aptece
p. R. MIKOLASCH, i w liandlu galantc 
ryjnym KAMILA STRZYŹOWSKIEGO, w
Brodacli w aptece p Kullak 
w aptece p Traiioz/u-ikiego

K r a k o w i e

= 27 ct.
NztukH

W a c h la r z  we w s z y s t k i c h  ko lo rach  27 c t 
G a r u i t u r  k o k a n l  na p ie r s i  i g ło w ę  z a k s a m i t  nem t 

wi«ląiWumi i różą  u b r a n e  27 et.
P a r a  mans7.ct * ko łn ie rzem  27 ct.
C h u s te c z k a  do nosa  lub na fflowę 27 et.
L n ian a  c h u s te c z k a  do nosa «7 et .

„ s e r w e t a  27 cl.
S z y ld k r c to w y  g rzeb ień  do w ło s ó w  n a jn .  f asonu  27 e. 
G r i e b i e u  do f ry zo w an ia  27 ct.
Nożyce  do p łó tna  z p a s lk a  27 ct.
Diaucm an go-ozdob iouy  cz ii rnem i p e r ł am i  uajn .  27 e. 
S k ó r z y  pu la re a  27 ct.
Ł y ż eczka  ze  s r e b r a  c h iń sk ie g o  27 ct

J E l c c e u ł a .  1913 13—50
sa  n a d e s ł a i i i r m  g o tó w k i  lub za liczou iem a a ł a t w i a -  
j a  s ię  ry ch ło  a w zo ry  p r z y s y ł a j ą  s ię  f r a n k o .  K u 
p u jący  en g ro s  o t r z y m a ją  r a b a t . ’ T o w a r  sprzedaj®
s ic  pod g w a r a n t j a  p r a w d z iw o ś c i  i d ob reg o  g a -
tn a k u .  (Tob ! * * * ‘
po w ró t .

durniejmy, iż. n u  

I . o c o m o b i l o  
P a r o w e  m l o c a r n i e  
M o . s i a r k i  a 
Ź i i i t v i a r k i  
M ł y n k i  do czyszczenia zboża J o h n a  B a  k o r a  
S i m k a n i i u : K i c l i m o n d a  i ( h a n d l e r a ,  Hentalla, Huula.

N i c h o l s o n a ,  i l lo r iLsbytęo  i S y n ó w .  
P Ł U G I  S t e f a n a  Y i d a t s a  w P esz c ie  / knrpufuimi, z laneg-1

jakidcż 7. kiitc-gd żolu/a, tiik/c bard.-.o przedni wjrob P ł u g ó w  
a la Zutjmay r.

S f l r t o w n i k i  ,1> cddzicionid gr Kzkfi Kako 1 n (Tricu-e.)
<4 n i o (  o n  u  i k  i ' f u  r  n e r a .

| , S z a r ) > a c z c  d e  k u r a k ó w .  1454 4 -V
K o n n e  g r a b i e  d o  s i a n a ,

ogółom każdy wyrób maszyn lolniczyeli.
D  starczamy t- i  po nmiai kowanych cenac.lt, przedni wyróli

M Ł Y N Ó W
jako też c y l i n d r y  do m a k i  i s o r i o w u i k i  do g r y s ó w  itp. 

W  naszym  W A l t S T A C I E  M E C H A N IC Z N Y M  każdą 
reperacje maszyn rolniczych i sprzętów s o l e n n ie  i po 
c e n a c h  umiarkowanych w krótkim czasie wypełniamy. 

Na żądauio służymy z dokladoemi counikauii fiauco.
t n a k n .  Coby  s ię  uio podobało  p r a y j ę te  oędzi*  m

Beck’s Griand-Bazar
w e  Wiedniu I. A d ler gasse 4 .

U praszam  itdrea sobie  z a ch o w a ć  i ta k o w y  dobrz< 
zapam ię tać .

Langerthan i Walter
w  C z e r i i i o w o a c h .

—OO—00—00* 00—00—00—os
8 °

H A N D E L 8

Agencya dla Rolników
w  K r a k o w i e ,  R y n o k  Nr. 3 8 .

Medale na w y s t a w a c h  w P a r y ż u ,  Łun  dynio,  
W ie d n iu  i t .  d.

Aparat Gazoźen Brieta
na/.wany i za brew pluwany 

JED YN Y  . , JED YN Y
jaki pnlwier- 1870 o-- 10 
dzouym zuatał

p rzez
AKADEMJA

MEDYCYNĄ.
p<)nuocą

tego a p a ra tu ,
po w s z e c h  nic  

o he-z n a n e g  
cni.*, k a ż d y  
dziś  może \v 
j e d n e j  c h w i l i  
1M‘z y g n to w a ć  

l b a rd zo  mii- 
t y m  kosz tem  j r ^ 1 
UOD^I 8AL- 
C E R O W Ą  i 
w s z e lk i e  u a -  
jłoje gaz o w e,  
j a k o to ;  Vichy. 
Jśoda. Limo-  
u ia d a  gazów  a 
i w ino m u s u 
jące  etc.

j a k i  przyję ty  
zr.slal 

w (Szpitalach 
patyzkith.

J. S. JUROENSA wj; liWOWIE
o trzym ał wie ki wybór

o b i ć  p H j H e r o w y c h
z fabryk Angielskich , F<aneu,duck, Czeskich i Niemieckich i 
sprz daje takowe ]>o cenach fabrycznych, tu d z h ź  z w ia ia  nwaiij 
n a  n l a u u y  w y r ó b

Stór i Zaluzyj drewnianych, g
które  na w_\ s t a w i e  W i e d e ń s k i e j  M ED A LEM  z a d u g i  za- |  
szczycono v  stał- . 2074 1—4 ( J

—oo—oo—oo n co—oo—00--01.

i

FALSZERS PIGUŁEK 6LANCARDA

Pamiędzy liezwslydnyini fab-zerzanii. 
klficzy iliii ł ilwi'-j>/.i'go oszukania publi
czności, nic.wahają >ię iiiiśladować mi>/. 
Męmpcl faliryczny, a nawel na-/, ppiipis. 
z n a l i  źli się lacy, kiórzy posunęli bliic- 
wn.ść swą aź do lego stopnia, źe za:l-‘- 
pilją jodail żelaza, główny piei w i.isP la 
działający naszyci! 'pigułek, przez wi- 
iryol zicionawy !J!

Pochlebne zaufanie klórein zaszczy- 
caią zawsze nasz preparat lak h karze 
jak i chorzy, wkłuła na nas obowiązek

Sj-rzc.luż ś rod k a  I rLars Iną-o  z j)rz<-kniiainem, ze j e s l  f-ił -zuwany,  
j e s t  u’S| 'óliiii-iwii f a L / c r s l w a , je s t pow szucbu ie  le kcew ażen iem  
zd io w ia  r lu i r rg o  i ii ad ii /y - ie tu  ji-go zaufania .

/ubezpieczenia ich przeciw fałszerstwom 
ii.irzycli piguł. k. Zaklinamy zaletn osoby 
używające nasze pigułki, zanim sądy 
w I .ściwych krajów nwalmą nas od lał- 
-z -rzy i ii li w; i oliiikdw, aby kupowali 
1-asżc Pll.kWli/dWE 1'K.ULKiu naszych 
korespontb-iilów i aby raczyli odwo
ływać się do dobrei /  
waiy naszych kolo- & 
gów drogislów a [ile 
karzy.

Aptekarz w Patyku, uli,-a Kunaparte, 40

w ię
dar
wss
ted,
ciW
k n
nen
w a l

W L\vo\vic w upiekach l’IŁ Ml KOL ASCII A i KUK LU A.

A DA RATA
«. 1 . 2 ,  3, A
6 h u l r l k a c h .

ł>R0S7zKl
w p u r / k a c h  
it;ił»(o.su\i ;uic
du apsrti lów 

o I, 2. 3, 4 I 
O b u t r l k a c h .

D os tać  możjia 
w g łó w H jch  

»ptvRach .

MONDOLLOT SYN,
Inżynier fn b r ik u ti t

w Raryżu przy ulicy Clmteau-iREmi,

1875

P u sz k u  b U s z a n n a  z p od u s zk a  i n e u d z l ć m  85 c. 
Pod u szka  Jo  d r u k o w a n i a  i p e n a z e l  15 c t .

D la  dogodności P T .  od b io rc ó w  u t r z y m u ję
"  .................W IE LKI SKŁAD w sz e lk i e g o  rodza ju
M o delów  do d r u k o w a m i a

pod roboty  d z i e r g a n ia  i h a f t o w a n i a .
Z lecen ia  za  za l i cz en ie m .
O dbio rcy  en g r o s  o t r z y m a j ą  r a b a t .
D r u k a  nie  do r o b o te k  urzadz&iu z u p e łn ie .

UIS7 6 - 1 2  I I .  B E T T E L H E I M
we Wiedniu. Wcihburggas.e 23.

Migreny i newralgie.
a g

8, u l i c a  V i v i e n n c .
Jeden proszek rozj uszczony w łyżce wo

dy ocukrzonej i zażyty, dostatecznym jest 
do uśmierzenia natychmiast najsilniejszego 
bolu głowy i migreny i do wyleczenia 
rznięcia żołądka i biegunki. Sprzedaje się 
w pudełkach zawierających dwanaście 
proszków. 18G2 Rj—15

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy 
aby każdy proszek byl opatrzony podpisem 
G r ł m a n l t  A  C o m p .

Dostać można w aptekach w* L w o w i  e 
pp. Mikolascha, Beisera i Ruekera; vr 
K r a k o w i e  pp. J. Trauczyńskiego i W. 
Redyka; w B r o d a c h  Kullaka i Franzosa; 
w R z e s z o w i e  Scliaittera.

„Zniżone ęciiy:“
Angielski Portlaml-Cemenł, 
Grodzicki Portland-Gement, 

Belgijskie smarowidło
do osi żelaznych, 

poleca zawsze w ś w i e ż y m  g a t u n k u ,

Główny sldad dla Galicji

1986 1 3 - ? we Lwowie.

KĄPIELE PYSTJAN
( w e  W ^ g i * z e e l i . )  

Otwarcia sezonu 15. maja.
Od dawna wsławione kąpiele muliste, udowodniły dotąd doslatecznio swoją 

leczuicą skuleczuość w najcięższych wypadkach gośćca, reumatyzmu, szkrofu- 
lacb, w słabościach stawów, szkoszlawieuiacb, w słabościach kościowycli, z ła
maniu kości i zwichnięciom i t. p.

Podróż z Wiednia do Proszburga, ztąd koleją wzorową do Tyrnawy, gdzie 
w pogotowiu czekają okazje. 1899 1—3

Bliższej wiadomości udzieli lekarz kąpielowy p. Dr. W agner,  którego bro
szurę uabyć można w księgarni Braumullera w Wiednin, am Grabeu, mieszka 
do maja w Wiedniu, Stadt, Schullerstrasre, Hotel „KOu g von U ugaru."
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f l a y t o n  &  S b t i i f w o r l h
fabrykanci machin rolniczych

w 1.IM DI.Mi: (liijilii) i WIKUMll.
i e c l e ń  4. kwietnia 187n.

B I *

Mamy zaszczyt niniejszym donieść, że na dniu dzisiejszym otwo
rzyliśm y filię naszych machi i rolniczych z fabryk w  
Lincolnie i w e W iedniu wł&SHić| SrMd

w e  LW OW IE *"gsi
i że zastępstwo naszej firmy w  tern miejscu również i 
kierownictwo interesów powierzyliśm y naszemu pełno
mocnikowi panu A d O l f O W l  K IlB IO S t*  ^

Przez urządzenie tej naszej filji ustanowiony bezpośredni JZ
-i ,1 rr i . r  rV r» ł r\ S  ^
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o b r - ó t ,  może tylko służyć w obopólnym interesie i sądzimy, źe zbq- 
dnem byłoby zapewnienie z naszej strony, iż wszystko uczyniliśmy, by 
naszym szanownym odbiorcom, wszeikie możliwe ułatwienia nastręczyć.

W naszym równocześnie urządzonym W* A  
wykonujemy wszelkie reparacje jak najspieszniej i najlepiej.

Prosimy także przyjąć do wiadomości, że nasze dotąd przez panów
Wichera & Kerman we Lwowie, Gzerniowcach i Pro- 
skurowie utrzym ywane składy komisowe, machin roi-
niczych, p r Z C Z  H51S SSSIII.TCh Z W l l l I ę t e
Z O l t i i l j  i  m y  l i  t y l l i O  s a s » a i  w y ł ą c z n i e  p r z e z  
i i U N z ą  l i l j ę ,  n a s z e  i n n e h o i y  r o l n i c z e  
ń r © d H i 4 ^  po cenach tabr) cznych d o s t a r c z a m y .
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2033 4 - ? uszanowaniem

CLAYTON & 8HUTTLKW0RTH.
Bióro we L W O W I E  przy ulicy Czarnieckiego Nr. 4 .  11:11 piętrze,

b o g
f a b ’
was
i td .
roz i
Wi«
spo
bo
nie
niet
gin,
swo
od  1
ż y c s
wie
W i«
z  zi
t e a t
row
Mie;
n a  .
r a  1
ku ]
S t r a

z o s t  
d la ,  
nm& 
d l o  
e.vcb 
g ie r i  
v  ło  
& za

° f  b y
i jah 
p j r ó  
o j  k  
łych
aię p 
3zcz<

liśmy 
K orff  
cer u 
m n ie
ścią,
m ie js  
tać -v 
s i ę  d 
z n p y i  
t e n  o 
bem 
W tei 
»le ji
z&raif
oficer
rego
odebr
w jed
dując
dziż i
św iei
stołel

Wydawca, właściciel i odpowiedzalny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni , Gazety Narodowej" J. Dobrzańskiego i K. Piromana. Zarządca A. Skt


